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Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. Tel, 2464, 
Adm. I Druk. Polskiej: Kijów, Kraszcz. 38, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. i 
Redaktor przyjmuje od 1a—a Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 10—4 po poł iod 6—8 

wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Prengmerata: W kraju 1.— 
Za granicą 1.50 4.50 


Za zmianą adresu 30 kopa 


1 
OGŁOSZENIA: Za wiersz „petitowy lub jego miejsce. 
przed tekstem 40 kop. pierwszy î 20 kop. każdy 3 
stępny raz, za tekstem 20 k. pie 
stępny raz, zawiad. żałobne po 
„Nadesłane” wiersz petitowy lub jego miejsce I rb. 


Rumer pojedyńczy 5 kop. 
Prenomerats I ogłoszenia przyjmuje Admlnistracya. 


Rok VIl 


mies. kwart. półrocz. rocz. 
3— 6—  12— 
B—  18.—, 
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40 k. 


Wszystkim, którzy oddali cstatnią usługę 


s s. Tp. 
| sl- wie = ŁIKąS AW 


składa serdeczne podzię owanie 


kifWęgie!, Antracyt, ||| 
toks Doniecki. ił 


kontraktów) % Węgiel drzewny. Kompletne urządzenia kole- 
Warszawa, Żórawia 4. jek podjazdowych i gospodarskich. Drz Drzewo budu; 
KŻ AJ techniczne. Przedstaw. Pow ZE tow. Akce. stalowni i zakt. mechan. FA 


(Biliński, Rożen i S-ka) 


IGZOWNIE Ą 3H Rijów, Grand-Hótel (23 s 


RODZINA. 6 


„Teatr Solowcowa”. w. Bagrowa. 
SEZON W WIELKIM POŚCIE :9t2 


W poniedziałek dnia r3 go lutego na pierwszy sty artystki E. W 
Czarusskiej po raz pierwszy no wznowienia „Qgniki śreiętojańskiuć 
We wtorek d 14 lutego „„Palszać6 We środę d. 15 lutego „liłodne 
panie'ć i Ber klucza. We czwartek d. r6 lutego „Księżna Pa- 
duseksa’. W piatek d. 17 lutrgo po raz pi;twszy nowa komedya 
uZygzaki miłości í W sobotę d 18 lutego „Żywy trup*. W nie- 
dziżlę d ta lutego dwa przedstawienia: w potu inie po raz ostatni y,ka- 
poleon I Józefinu!ś, wieczorem I) ple petit café” kom. w 3 aktach, 
2)y,0 przyjażni — to tyʻf. Bilety są do nabycia. 
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AKÓW Rzstedu iych 
Marchws, Graw 


PRODUKCYI 


TE e o" r FEE o 


(nia 20 iutego w sali Klubu Kupieciego odbędzie się 


BIURO AGRONOMICZNE 


D-r Z. Januszewski 


Kijów, Luterańska II. 


KONICZYNY e TYMOTKA 


gucerna. 
Nawozy sztuczne. 


na rzecz instytucyi przy Kole Kobiet Polek w Kijowie. 


Bilety w cen'e rọ rb. dla rodzin, 5 rb. dla osób pojedyń: zych 
, I rb dla pp. studentów są do natycią u członków Komitetu 

: M Bartosz :wiczowcj (Prorezna 26), X. Chojeckiej, A. Cza- 
MOE (Lwowska 26), C. Czerwińskiej (Mała-Żytomierska 9), 
St. Idżkowski j (Mkałajowski plac 4, G. Knollowej (Mała-W o- 
dzewierska 45) M. ir Komorowskiej, K. Kozakowstiej, Z. Mi- 
chałowskiej, L. Neymanowej, P. Obniskiej (Michałowska 181, M 
Potocki jj M Rościszewskiej i E. br. Tyszkiewiczówny. 


m 


Staraniem Oddziału Związku Równouprawnienia Kobiet Polskich odbędzie 
się dn. 9 lutego 1912 r. w sali Klubu Ukraińskiego, Włodzimierska Nr 42 


ODCZYT 
leksanóra Zakrzewskiego | | 


LU 
„Problemat tragedyi w twórczości Kazimierza Zdziechowskiego 
PRZEMIANY, ŁUKA, OPOK 
Puczątek odczytu o godzinie 8 wieczorem. Bilety s SĄ do nabycia w księ- 
garni Wł Idzikowskiego, Kreszczatyk 35 W dzień odczytu przy wejściu 
na salę Ceny miejsc od r rb. do 50 k., dla młodzieży 35 k. 740 
A NOZ 


Rok XXXVII ISTNIERIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 
a2 dużych tomów najcelniejszych powleści | romansów 


znakomitych autorów polskich i obcych 


ŚRABSKECAŁBZBŚEA 


ra dal il a Poeke 


punni 
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES inune 
STWA WCRODZASE PRZYJMUJE SoA 


w [RNG LARLA ARA 


BEZ POŚPEDNIKÓW == 
056% 
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Maucyntirzońmu w zaj 
męcraze oualomki Ie 
MAOMCY PRR TP- 
cynira maszyny»: __ 


Sporting Palace) 


Roiler-Skating - Ring. Mikolajowska Ne 4 -- 6. 


Jiwarty 
Jeansy toliomnie S` 


W dzień Wieczorem 
Od g. 41/2 —7. Od g. 8!/2— 12 w nocy. 
Z szacunkiem DYREKCYA. 


Geny umiarkowano. 


* yokobzpzef ejp * 


| TOWARZYSTWO ARCYJRE | ARCYJRE 


i hi 


9» 
Dynamo-maszyny | motory. 


T-wo Zakład. Mechan. 


ir. Bromle 


Motory „Dizel“. 
Gazogeneratory i motory 
naftowe, Maszyny paro- 

we syst, Stumpfa, | 
| Obrabiarki I pompy- 


Inta Technolog 


W. Popielski 1 vli 


dawniej 


pl: USTJANOWICZ* 


Kijów, Aleksandrowska 47 


vis-a vis Ogrodu Cesarskiego 
Telefon 23. 5018 


Rano 
Od g. 12 — 21,1. 


| l 


y 


wszystkie towary jako to: 
walizy, 


Uprząż, siodła, kufry, 
drobna galanterya, poyin ong ki 
woreczki etc. 


Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYKORADZKI. Wyprzedają sig DO canach kosztu. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pie- E2. SNA 


knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 


popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy- 


słu inteligentnego. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza perozbiorowe i pamiątki narodowe. 

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 


-——— PREMIUM BEZPŁATNE 


12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 
W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławity „ła adki“, osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto 


2 


i 3 Marca 1912 roku 
będ iè 


raki 


majątku Bobdanówce w 
odległ:ści 6 w. od st. Lipo- 


» . . 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- Dom 7 Dgo oE a E 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala Handlowy = ( KE Dia A" weż 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat- twego: konie i woły robocze, 


woły brakowe, rolnicze na 
rzędzia: pługi, skstyrpatory, 
kremery, brony, siewniki 
żniwiarki, jeden kompi. mło- 
carni parow. wialnł etc. 
Wszelkie informacje na żąda 
nie udziela Główne Biuro Cu- 


nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war- 


R Meaca serce | umyst, Kijów, Kreszczityk Nr 25, tel. 9-14. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie! 


na prowinoyl: 


KOSMETYKA | 


Masaż twarzy lecznicz (wyłącznie dla dam). 571 
i kosmetyczny SPótemefa prof. Archambeau i prof. 
lacquć w Paryżu, Institut de Beaute, Pa- 
ris, pl. Vendóme. Usuwanie włosów prądem CZ 


nym, farbowanie włosów, oraz wszelkie 
SBbięgi hygieniczno-kosmetyczne. Manicure. Charakteryzacya balowa. = 


*' 


Zagranicą rocznie rb. Io. 
Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle bar 
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 
I2 tomów 2 rb. 
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Rocznie rb. 6 Rocznie rb. ; FEG a edan a krowni Pliskowo-Andrzejowie- 
K `: ł 

Pół kk » 3 Półrocznie Gabinet hygienicz. oraz EB 7 r EE Pań M 

Kwartalnie „ I kop. 50] Kwartalnie sf N ip MaliĆ P-Z D Joë 


nem, do- 
50 kop, 6 roo I rb., 


| warzywne | 


kwiatowe. 
Es żądanie administracya wysyła numer okarowy noraa nia Palmy, georginie, 


Adres redakċyi i administracyi: Warszawa, Plac Wapeski AA 4 
Telefon M 78-26. 


kanny i inne ro- 
że poleca zakład ogrodniczy 


óg P lef. Prz 5 Mar.-Bła esz 
i. -Wisdzimierska M 39 s$s Prorezmej, ilei ya Prois ASt, Losisza cenia N io 
musza | Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323 
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ll Lecznica 


+ TELEF. 33-30! 


obok 


reszczatyk 2 


poozty. CÌOWO. 


Opłata cła za e i 
niczne towary i ba- 
gaże przy kijowskiej 
składow. iin.komorach 


Przechowywanie to- 
warów wszystkich ka- 
tegoryi i wydawanie ta- 
kowych ze składu częś- 
688 


saletrg, tamasówkę, p912, kainit, sól potasową 
ULECA: 


tijowski Syndykat Rolniczy, 
FABRYKA 


W dużym wyborze nowe stylowe 


pianina 


palisandiowe, dębowe białe, mahoniowe po cenach fabryczn. 


LE 


233 


| 
| 
| 


Funduklejowska 


R epre- 
zentacye 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka „tysięcy 


EB artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w żakresie polskich i litew- 


skich dziejów kultury, praw, aby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografi, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. 
domu konieczny bezwarunkowo. 


Dla pzosumęjzi 


Poznańczyk 

w Prusiech dyplomowany Budowa 
miczyy znający dokładnie budow» 
nictwo, ceramikę, lasy, wyrób drze- 
wa, melioracye, budowle dróg i sta- 
wów, wszelkie rodzaje buchalteryi, 
także intensywne gospodarstwo po- 
szukuje we większych majątkach po- 
sady Budowniczego lub Kontro= 
era, albo też Zarządzzjącego 
tartakiem lub cegieln'ą. Oferty upra- 
sza: Szramkiewicz poczta Janów re 
| ża gs 


ną chorób gardła, ucha 
nosa i chirurgincze 


D"), Sznarhachowskiego 


Kijow, 'W.-Podwa!na z, te tel. 16-0 239 
"W. - Pod- 


Q-r Wanda Borowska Siret 


Chor. skór., wen. i syf. Przyjm. 10 11 
i 5-6. 413 


Wyszła z druku i jest do nabycia (w 
języku rosyjskim) nowa książka: Sa 
Frankfurt. Kultura buraków 
cukrowyoh według danych sieci 
pól doświadczalnych wszechrosyj- 
skiego T-wa Cukrowników za lat ro 
(1901—1gio). Cena 65 k. Księgarnie 
otrzymują zwykły rabat. Ci. którzy 
wypisują ze składu wydania (Kijów, 
Bibikowski Bulwar 9) za Er 
nie płacą. 562 


Soins hygieniques et scientifi- 


= uss de la peau. 
ÉLÈVE 


Jnstitut de Beauté 


Piace Vendôme 26. 
Pouschkinskaja 8 log. 14, Teleph. 
1809. Reçoit 1—3. 593 


« kosmetycznego 
Gabinet masażu (warzy 
Haliny Adelheim pod doz. lekarza, 
ukoń. w 4 
Pasa Institut de Beauté 
i épole Frane. prof. Archam= 
beau. Hyg. pieleg. twarzy, usuw. 
zmar., pieg., wągr., brodaw., podw. 
podbr. i pryszczy. EMHAŁIOWANIE 
twarzy. MASKI. MANICURE. 
Spec. pielęg. włos. i przywr. pierw. 
kol. wedł, najn. spos. FARBOWA- 
NIE WŁOSÓW. Mikotajowska 17. 
Od HH=3-ej i od 5 -7. 


nreztędznj w każdym 


Podręcznik w każdym | 


Gene księgarska rb. !5. 


5079 


Bulwarna Kr 9, te- 
iefon Nr 307. 500 


34, dom własny. 


b Fortepianów i Pianin , 


dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej 
śonserwatoryum Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Ne 33. Telefon 8ogi 


Błuthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 
i innych fabryk. Wynajem i reparacye. 


Jirzymany nowy transport 


domua polskim 


Licilopody! Saropolsdej Uastrowanej 


ZYBMUWRTA GLOGERA 


„ Jest najnożyteczniejszym a wspaniałym padarkiem. 


Największy znawca przeszło - 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brückner, tak pisze tw „Bibliote- 
ce Warszawskiej“) o Eneyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego; ciekawego i poyczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w nien czytelnik 
skarbiec rzeczy właioyśb, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, barwnego życia i wskrze- 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od dei blaski, i stychać jej 
głosy". 


12 ;7 


Hi r LU LJ as pe kb 
trów „Dzianaika Kijowskiego”, 
amawilających działo w kdministracy! pisma cena zniżona do 
rb 12. Na priezyłką pocztową dołączyć nal:ży rb. 1. 


Chirurg J, Makowski aie Teos 
nicy 9—ro i 5—7. Przyj st chor. na 
oper. o każ. porze. M. Nod. 33 b. 


RMEULATORYUM 


T-wa Lekarzy Specyalistów 


Rejtarska r2 d. wlas. Telefon r7 55: 
Codzienne przyjęcie chorych przycho 
dzących wszystkich  specyalności. 
Porada 6o kop. Konsultacye, szcze- 
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy- 
jec we wszystkich aptekach. x99 
moa 
r6.91. 


Dr UGzarniak; a Eob wz. 


Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. stric- 
niem. pic.)  Wzzyst. spec. spos 
o Oddziel. łóżka. XIZI 

rodów szlacheckich — 


Le: gilymacye prowadzę sprawy, do- 


tyczące praw na szlachectwo, tytu- 
ty, herby etc. Kijów, Nesterowska 
N: 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list. 
Skrzynka poczt. N 143. 3831 


MAISON 


M-me Cheel 


Muzykalny zauł. I m. 51. 


W.-Zytom. 


Pracownia eleganckich strojów 
i okryć damskich. 4612 
Szepełówka 
wołyń. gub- as 
prenumeratę 
„Dziennika Kijowskiego“ 
przyjmuje 


q. oanien Kowalski, 


F 
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Biuro Melioracyi Rolnych 


W. Stashiewic 


Toruń Prusy Zachodnie. 


WIELUŃ i KONIN. 


Poznań ul. Rycerska 9. 


Odiziały w Królestwie Polskiem 
Gubernia Kaliską 


WYKONUJE POD GWARANCYĄJ: 


Drenowanie, osuszanie bagien 
-y wyw" pól zraszaniam 


(sztuczny deszcz). 


W w él 
Nowość 


zakładanie gospodarstw rybnych, budowa dróg 


Biuro posiada własne maszyny przenośne do wyrobu dren cemen: 
Za wykonanie od i na- 


towych na miejscu pracy własnemi siłami. 


w 


i kolejek polnych 


wadniania łąk nagrodzone Medalem Złotym od Central. Tow. 


e LJ © 99 3 
Rolniczego w Krolestwie Polsktem. Da got 
0; 99 © Fag 


Wszelkie porady techniczne udziela bezpłatnie. | 4 


Zgłoszenia przyjmuje oddział biura w Wieluciu gub. Kaliska 


Niezbędny KREM i ELIKS 


Znajomość Polski i jej życia wewnętrzne- 
go stoi tak nizko w społeczeństwie rosyjskiem, 
iż właściwie dotąd jedynie o nieznajomości mó- 
wić można było. 

Zdumiewającą ignorancyą odznaczali się 
działacze rosyjscy, opiekunowie „uciśnionych“ 
rosyan na kresach, ba! nawet urzędnicy, któ- 
rzy po lat kilka tam spędzali, których jednak 
bynajmniej nie obchodziło miejscowe życie. 
Nieznajomość tego życia szła pozatem w parze 
z tendencyjnem fałszowaniem opinii o niem. 
Dość będzie przypomnieć całą „pożyteczną* pra- 
cę pp. Filewiczów, Francewów, |lłowajskich i 
innych, ażeby zrozumieć, że tą drogą znajomość 
Polski do społeczeństwa rosyjskiego dotrzeć nie 
mogia. Zdarzało się też, iż przeciętny rosya- 
nin, przyjechawszy nad Wisłę, zapytywał z bez- 
granicznem zdziwieniem: jakto, to tu lud nie 
po rosyjsku mówi?... 

Co się tyczy samego społeczeństwa rosyj- 
skiego, to oprócz kilku jednostek życzliwych, 
których pojęcia o Polsce plynęły raczej ze źró- 
deł uczuciowych, niż dokładnego poznania jej 
sprąw i życia, całe społeczeństwo traktowało 
ja zupełaie obojętnie. Wiedziano tylko, że 
„i tam jest Rosya*. I to nie dlatego, ażeby 
zapoznaniu się ze sprawami polskiemi stały na 
przeszkodzie takie np. urojone szkopuły, jakie 
wynajduje p. Sołoniewicz, któremu „szlachta 
polska zasłaniała naród polski“, który się boi 
jechać do Polski w obawie szowinizmu polskie- 
go i te same obawy każe żywić wszystkim u: 
czony i badaczom, ale dlatego, że społeczeń- 
stwo rosyjskie temi rzeczami się nie intereso- 
wało i nie interesuje zbytnio i teraz. 

W ostatnich czasach zaczęła się natomiast 
dość znacznie rozszerzać specyficzna znajomość 
Polski, że się tak wyrazimy—znajomość na za- 
mówienie, której twórcami są sprawozdawcy i 
korespondenci pism rosyjskich z Polski. 
mawia korespondencyę „Nowoje Wremia* — i 
oto dowiadują się czytelnicy tego „wielkiego“ 
pisma, że polacy, to jeszcze sprytniejsi złodzie 
je od rosyan, jak tego dowiodła rewizya Neud- 
hardte, więc rosyanie nie mają się czego żeno- 
wać, i tak dalej, w tym duchu. Zamawia ko- 
respondencyę „Riecz*—i już wiemy, że marya 
wityzm jest odrodzeniem katolicyzmu, że ende 
cya to siedlisko najczarniejszej reakcyi i t. d 

Że i tak urabiana opinia niezupełnie jest 
ścisła, o tem nie potrzeba chyba mówić. 

Trza się jednak, że spostrzeżenia nie 
których 'orespondentów — na razie mówimy o 
jednym tylko — odznaczają się pewną bezstron- 
nością i bystrością. 

Korespondent „Rieczi*, p. Dubrowskij, 
zamieścił właśnie w pierwszym „roczniku“ te 
go pisma”) dluższy artykuł o wewnętrznej ewo- 
lucyi -połęczeństwa polskiego w ostatnim roku, 
z którego to artykułu przytaczamy poniżej garść 
spostrze”zń. 

Przesadnie charakteryzuje Polskę p. Du- 
browskij, jako „królestwo klerykalizmu, kościel- 
nego rzymskiego absolutyzmu i religijnej sko- 
stniałości*, i chce przemiany wewnętrzne w 
społeczeństwie mierzyć miarą zmian w stosun- 
kach między Kościołem a różnemi warstwami, 
Przypisuje te” nasz sprawozdawca ogromne 
znaczenie nowym religijnym prądom, mającym 
za cel „badanie ewangelii*; prądy te mają ja- 
koby zyskiwać licznych adeptów wśród warstw 
rzemieślniczych i wiejskich, które naogół są 
bardzo opozycyjnie względem duchowieństwa 
usposobione. Mają też w tych warstwach du- 
ży popyt takie pisma, jak „Myśl Niepodległa*, 
„Zaranie*, „Przegląd Poranny*. 


W samych zresztą aferach Dorian 


katolickiego daje się odczuwać silny prąd mo- 
dernizmu. „Niestety jednak— pisze p. Dubrow- 
skij — prawdziwej religijnej reformacyi trudno 
się jeszcze spodziewać w Polsce. Nowego, glę- 
bokiego a wolnego prądu religijnego, któ- 
ryby przyszedł zmienić przestarzałą religię, nie- 
ma w Polsce, a krytyka Niemojewskich, nie- 
zbędna o ile chodzi © obalenie władzy średnio- 
wiecznej Kościoła, sama przez się nie stwarza 
rzeczywistych religijnych, idealnych 
wartości, bez których istnieć masy mie mogą. 
Maryawityzm, który na razie robił wrażenie 
nowej fali religijnej, która ma zająć miejsca, 
oczyszczone przez walkę Niemojewskich od ska- 
mieniałości starej religii, nie miał sił na odegranie 
tej roli i sam w r. 1911 dał dowody choroby 
wewnętrznej i nawet rozkładu”. 

To ostatnie oświadczenie jest bardzo zna: 
mienne. P. Dubrowskij bowiem w swoim cza: 
sie wypowiedział się z wielkiemi sympatyami o 
maryawityznie. Atoli cały ten ustęp o religij- 
nej ewolucyi społeczeństwa polskiego jest, jak 
„Jeżegodnik gaz. Riecz na 19i2 god”. 
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to już zauważyliśmy, przesedny, co łatwo daje 
się tlómaczyć wielkiemi sympatyami autora do 
Niemojewskiego. GJzisż bowiem jest dziś w 
Polsce „średniowieczna władza Kościoła”, „ska- 
mienisłości starej religii" i t. d.? Skłonność 
p. Dubrowskiego do zgęszczania barw daje mu 
w końcu asumpt do wygłoszenia zdania, iż nad 
katolicyzmem polskim zbiera się jakaś wiel- 
ka burza. 

O wiele lepiej wypada w ujęciu p. Du- 
browskiego ocena stosunków ekonomicznych w 
Królestwie. Zwraca on uwagę na zmniejszanie 
się większej własności ziemskiej na rzecz śred- 
niej, nadaje duż: zńaczenie parcelacyi i emi- 
gracyi, powstawaniu włościańskich spółek i 
związków. Zdaniem jego, włościaństwo. polskie 
przeżywa obecnie okres poważny. „Jest to 
chwila różaiczkowania włościaństwa, powstawa- 
mia wśród niego sprzecznych, walczących z so: 
bą ideowych i społecznych tendencyi. [akkol- 
wiek wydaje się organizacyom partyjnym, iż 
stoją zdala od tej walki, jednak wciąga ona je 
i to tak silnie, że wszystkie prawie partyjne 
starcia pomiędzy narodowymi demokratami, re- 
alistami, katolikami, radykałami i ludowcami 
były niczem innem, jeno zaciętą walką o „du- 
szę włościanina*. 

W miastach natomiast zarysowała się ten- 
dencya do tworzenia czysto ekonomicznych, 
zawodowych bezpartyjnych organizacyj, 
Olbrzymie zdobycze poczynił ruch spółdzielczy. 
P. Dubrowskij podkreśla to, iż rozlegają się 
głosy, które mówią o solidarności, jako o pro- 
gramie społeczno-politycznym, na podstawie 
którego powinna powstać nowa partya rady- 
kalna. 

Ze smutkiem następnie stwierdza p. D. 
niezwykły wzrost antysemityzmu, w Królestwie, 
któremu nie oparły się nawet postępowe stron- 
nictwa. 

A oto jak charakteryzuje sprawozdawca 
nastroje polityczne społeczeństwa polskiego o- 
statniej doby. 

Stronnictwa i partye, narodziwszy się w 
innych czasach, pozapanowaniu reakcyi, musia- 
ły się przystosować do nowych warunków, co 
zrodziło tarcia wewnętrzne i rozłamy. Najbar- 
dziej typowym był ten proces w  stronnictwie 
narodowo'demokratycznem. P. Dubrowskij wy- 
daje o tem stronnictwie sąd arbitralny i suro- 
wy. „Nie rozwiązawszy żadnego zagadnienia 
narodowego, nie zachowawszy godności naro- 
dowej i tej reputacyi Polski, jako kraju szlache- 
tnej dumy narodowej, nie znającej poniżenia 
przed Guczkowem i Bobryńskim, nie ma też 
narodowa-de'mokracya żadnej odpowiedzi na za- 
gadnienia wewnętrznego życia polskiego, które 
czas nasunął*. Dla tego też, zdaniem p. Du- 
browskiego straciło stronnictwo wszystkie te ży- 
wioły, które były w niem, nie z powodu identy 
czności interesów społecznych i skłonności, ale 
tylko dzięki jedności uczuć narodowych. 

„Narodowa demokracya—pisze p. Dubro- 
wskij—rozpoczyna od tej chwili nowy okres 
rozwoju. Pod względem jednolitości swego skła 
du i wyrazistości poglądów nawet wzmogła się 
ona. 

„Dążeniem jej głównem będzie skoordyno- 
wanie realizmu z interesami konserwatywnych 
warstw włościańistwa i Średniej burżuazyj. Pro- 
gram jej będzie prawdopodobnie składał się z 
dwóch części: z formuł, na mocy których wal- 
ka o prawa narodowe będzie się prowadziła 
zapomocą sojuszów z temi siłami rosyjskiemi, 
które będą na razicu władzy, w drodze usiępstw 
i drobnych zdobyczy, a także z formuł, na mo- 
cy których interesy konserwatywnych warstw 
włościaństwa i średniej burżuazyi będą identy- 
fikowane z interesami narodowymi. Puls 
chologii mas zbadała ona niewątpliwie dobrze, 
albowiem „realizm*, wyrzeczenie się opozycyj- 
nych sposobów walki i protestu, szerokich pro- 
gramów politycznych, upadek ideału i nastro- 
jówto panująca nuta w dążeniach masy, któ- 
rą ona reprezentuje". 

Tak charakteryzuje p. Dubrowskij prawi- 
cę narod.-demokracyi. Co się tyczy lewicy, to 
„istota jej programu, którego wprawdzie jeszcze 
nie posiada, istotą jej nastrojów i interesów, 
które reprezentuje— polega na pogodzeniu nie- 
przejednanego nacyonalizmu z idealizmem, wy- 
mogów życia realnego z polityczoym tempera- 
mentem romantyków, antysemityzmu, uczucia 
niepodległości narodowej, politycznego radyka- 
lizmu i konserwatyzmu. Siła jej, która w r. 
1911 znacznie wzrosła, polega nie tyle na ja- 
sności programu, ile na wyrazistości protestu 
przeciwko obniżeniu ideałów wewnątrz spole- 
czeństwa i coraz wzrastającemu uciskowi zzew- 
nątrz*. 

Na postępowym gruncie „grupa Konica“ 
zrobiła to samo, co „grupa Dmowskiego* na 
narodowym. Partyę postępcwą opanował anty- 
semityzm. Atakowana z prawicy i lewicy stra- 
ciłą wreszcie pelska partga postępowa grunt 
pod nogami i musi szukać nowych dróg i sił. 

„Nie ulega waątpliwości—pisze p. Dubrow- 
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skij—że sily postępowe społeczeństwa są tak 
sąnio w rozbiciu, jak i narodowe, i że one 
także skazane są na poszukiwanie tego cudu, 
który zalsży od nastroju masy, cudu, który po- 
winien zjednoczyć je i dać im jeden celi prze- 
konanie o trwałości gruntu pod nogami. Do- 
dajmy do tego, że i partye socyalistyczne, bez 
względu na niewątpliwe zdobycze w r. 1911 w 
masach robotniczych, nie reprezentowały jednak 
siły i zorganizowanej potęgi, tedy będziemy 
mieli obraz zupełnego rozbicia życia partyjnego 
w Polsce. Zachowała tylko swój charakter kon- 
serwatywna partya realistów, ale ta nie miała 
i nie ma (:) pretensyi do roli kierowniczej”. 

Na zakończenie swego artykułu zaznacza 
p. Dubrowskij, iż obecnie rozlega się w Polsce 
hasło „neopozytywizmu, t. j. skoordyno- 
wania polityki realizmu ze społecznym i ekono- 
micznym radykalizmem*, Przytem przypisuje 
sprawozdawca dużą rolę w tym ruchu Nowa- 
czyńskiemu i jego gloryfikacyi Wielopolskiego, 
co oczywiście jest również grubą przesadą, 

Pomimo wszystkie zastrzeżenia i uzupeł 
nienia, jakie możua byłoby poczynić ex re 
sprawozdania powyższego, należy wszakże z 
uwagą i życzliwością przyjąć w ten sposób wy- 
konare przez publicystów rosyjskich próby uję- 
cia życia polskiego. 

Czytając tego rodzaju opisy, czytelnik ro- 
syjski nabierze w każdym razie lepszego, choć 
oczywiście tylko przybliżonego—poj:cia o spra- 
wach polskich i powoli pozbędzie się tj igno- 
rancyi, która dużo nieporozumień i niesprawie- 
dliwości rodzi. 

St J. 


„Tygodnik polski.” 


„Dogmat posiadamy tylko jeden: umiłowanie 
kraju, ocenę wszelkich zjawisk jego życia ze stano- 
wiska dobra narodowego, dążenie do wzmo- 
cnienia sił społeczeństwa we wszystkich dziedzi- 
nach. Do celów tych zmierzać można drogami roz 
maitemi; te jednak, które naokół widzimy, nie przy- 
noszą pożądanego plonu. Oto fakt, z którym się li- 
czyć będziemy“. 


Takiemi słowy rozpoczyna swą pracę no- 
wy tygodnik, którego—numer okazowy mamy 
oto przed sobą. 

Wybitny publicysta i działacz społeczny, 
kryjący się pod literami S. B. rozważa w ar- 
tykule wstępnym „Tyg. Polskiego“ cechy istotne 
realizmu politycznego. 


„Na to, aby polityka narodu, czytamy tam, 
pozbawionego samoistnośćci państwowej, mogła być 
uważana za realną, potrzeba, aby opierała się na 
zważeniu wszystkich wyników miarodajnych. Prze. 
dewszystkiem winny być ocenione podstawy  pali- 
tyki państwowej dla interesu danego narodu szko- 
dliwej, możność i szanse przełamania kierunku tej 
polityki i środki racyona!ne, któreby można z wi- 
dokami powodzenia w tym celu zastosować. Po- 
trzeba dalej ocenić sytuacyę we własnym narodzie 
i liczyć się z jego tradycyami, aspiracyami, z całą 
jego psychiką. Te czynniki u narodów, pozbawio- 
nych samodzielności państwowej, zasługują na tem 
większe poszanowanie, iż w braku obiektywnego 
politycznego przedmiotu posiadania, stanowią naj- 
istotniejszy składnik narodowego bytu — państwo- 
wość w znaczeniu podmiotowem,* 


To ostatnie przypomnienie nie od rzeczy 


|jest właśnie w tej chwili, jaką przeżywamy, a 


jaką charakteryzuje z jednej strony bierność 
ogółu, z drugiej coraz większe lekceważenie o- 
pinii i tego właśnie podmiotowego podłoża 
wszelkiej polityki w istotnem znaczeniu słowa 
realnej, o jakiej mówi p. S. B. 

Jan Orski (Drogowskazy) przypomina 
chwilę, kiedy przed 25 laty grono polityków i 
publicystów przystępowało da wydania pierw- 
szego numeru „Głosu*, a nawiązując nić tej 
tradycyi, jaką przekazał ś p. Jan Popławski, 
powtarza słowa jego, nawołujące do czynu, po- 
mimo ogólnego zwątpienia i bierności. 

Znana literatka, p. Jadwiga Marcinowska, 
w rocznicę setną roku 1812 tęskni do jakiegoś 
„rozmachu życiowego, tak wszechstronnego, 
aby nad tragedyą życia” górował, wybuj»jąc ku 
słońcu twórczemu.* 

P. S. streszcza stanowisko Koła Polskie- 
go w sprawie Chełmskiej, nodnosząc mowy 
posłów Jabłonowskiego i Nakoniecznego. J. 
Oksza bierze w obroty p. Nowaczyńskiego, pod- 
dając jego twórczość ostrej a subtelnej kryty- 
ce w artykule p. t. „Co sądzi ks. biskup war- 
szawski o p. Nowaczyńskim:* 

Wiersz w tłómaczeniu p. S. Nawroczyń- 
skiego, „Wybory do parlamentu niemieckiego" 
przez H. R. „O ruchu muzycznym w Warsza- 
wie*, przez W. Baranowskiego. Uwagi i spra- 
wozdania z książek p. St. Czarnowskiego skła- 
dają się na resztę numeru. 
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Śmierć fehrenthala. 


Pisma galicyjskie przepełnione są Szcze- 
gółami śmierci i choroby zmarłego ministra. 


Choroba. 


Choroba br. Aehrenthala sięga niezawod- 
nie szeregu lat wstecz i od dłuższego juł cza- 
su została stwierdzona przez lekarzy. Przed 
dwoma mniej więcej laty zachorował kr. 
Aebrentbal na obrzmienie migdałów. Dyagnoza 
wykryła już wówczas, że obrzęk ten ma za 
przyczynę białaczkę |leukaemia). Analiza krwi 
wykazała w istocie skład jej bardzo wadliwy. 

Znaczne wszakże pogorszenie w stanie 
zdrowia hr. Aehrenthala nastąpiło dopiero przed 
kilku miesiącami — prawdopodobnie, skutkiem 
silnych wzruszeń, na które był narażony. Wy- 
poczynek na Semmeringu nie zdołał już nie- 
stety przynieść większego polepszenia i nieba- 
wem występować zaczęły u hr. Aekrenthala 
| <olejno wszystkie objawy leukzsemii w stadyum 
rozwoju. Rozbiór krwi wykazał szybko zmniej- 
szającą Się ilość ciałek czerwonych krwi, a tak- 
że jakościowe ich podupadanie. Mnożylły się 
także patologiczne ciałka krwi w bardzo szyb- 
kiem tempie. 

Nie od rzeczy będzie tu zaznaczyć, że 
w krwi zdrowego człowieka przypada mniej 
więcej 350 ciałek czerwonych na I białe. Przy 
leukaemii stosunek ten ulega coraz znaczniej- 
szemu zaburzeniu, spada na 50 : I, a w miarę 
postępów złośliwej choroby dochodzi ostatecz- 
nie aż do I: 1. Ponieważ tylko ciałka czerwo- 
pe mają zdolność chłonięcia i wiązania tlenu, 
nieodzownego dla życia, łatwo więc wyobrazić 
sobie, jak bardzo podupada organizm dotknięty 
leukaemią. 

U hr. Aebrenthala wystąpiły też wszyst- 
kie jej charakterystyczne objawy, jak duszaość, 
niesprawność serca, obrzmienie śledziony i gru- 
czołów limfatycznych, przesączanie się krwi 
przez zdegenerowane błony śluzowe (ust, nosa, 
ucha, narządów wewnętrznych), a nawet przcz 
skórę. W miarę krwawienia podupadalą coraz 
bardziej czynność serca. Zrazu podniecano ją 
różnymi stymulantami, ostatecznie wszakż: prze- 
stały one działać. 

Do tego rozpaczliwego obrazu przyłączył 
się jeszcze w ubiegły czwartek zastój w fun- 
kcyach nerek. Przytomność odtąd coraz czę- 
ściej ulegała przyćnieniu, pluca oddychały có- 
raz powierzchowniej, serce słabło, tętno stało 
się ledwie wyczuwalnem, aż w końcu smierć 
uciszyła je zupełnie. 

Leukaemia, której ofiarą padł hr. Achren- 
thal, należy do chorób krwi, co do których 
prognoza jest stale jak najgorsza. Choroba ta 
przedstawia dla medycyny niewyjaśnioną za- 
gadkę, to też i leczenie jej nie może wyjść po 
za ramy łagodzenia objawów. 


Ostatnie chwile. 


Już przed południem w sobotę w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych zapanowało 
przygnębienie. Wiedziano, że hr. Aebrentbal 
miał noc bardzo złą. Lekarze po konsylium, 
na które zeszli się o godz. 10 m. 45, orzekli, 
że każdej chwili należy być przygotowanym ra 
katastrofę. Lekarze też nie oddalili się wcale 
od łoża chorego. O godz. 11 m. 30 opuścił 
pałac na czas pewien d-r Jaksch. Wypytują- 
cym go lekarzom oświadczył, że upadek sil 
czyni coraz znaczniejsze postępy, że stan jest 
beznadziejny, a godziny życia są policzone. 

Wiadomość ta obiegła w oka mgnieniu 
biura ministerstwa, wywołując wszędzie żywe 
poruszenie. Do gmachu ministerstwa napiywać 
począł istny korowód zapytujących, co się dzie- 
je; członkowie arystokracyi, ciała dyplomatycz 
rego, dygnitarze wchodzili i wychodzili przez 
całe popołudnie, plac zaś przed gmachem zale- 
gly tłumy publiczności. 

O godz. 3 minut 30 zajechał przed pałac 
przy Ballplacu automobilem msgr. Giovanni Ba- 
ptista Ognc-Serra. On to udzielił umierające- 
mu ministrowi Sakramentów. Zapytywany, jak 
go zastał, odpowiedział: „Jeszcze dobrze“. 

Tymczasem zapadł wieczór. Ciągle nowi 
goście zajeżdżali przed pałac ekwipażami i auto- 
mobilami. W ministerstwie zebrał się cały per- 
sonel urzędniczy. Około godz. 7 wieczorem u 
kazała się na stopniach, prowadzących do gma- 
chu, wyniosła postać arystokratyczna — to noe 
womianowany minister spraw zagranicznych, 
br. Berchtold. 

Wśród tego w prywatnych apartamentac!: 
ministra odgrywały się sceny, jakic zwykle po 
przedzają chwilę, w której śmierć ma zawitać. 
Czuł jej bliskość Lr. Aebrenthal i po przyjęciu 
ogtataich Sakramentów zażądał, by wszyscy 
czlonkowie rodziny zebrali się dokola jego łoża. 
Przyprowadzono też zaraz obie córeczki i syna, 
idalej siostrę br. Bylandi; przybyli również bra- 
cie: Franciszek i Ferdynaad, 


„Dziejów Porozbiorowyoh Litwy ius” 


w ostatnich dniach nie odstępowała łcża, i wyż- 
si urzędnicy ministerstwa. Z  przedziwnym 
spokojem żegnał się hr. Aehrentkal ze wszyst- 
kimi, podając rękę i dziękując za wszystko do- 
bre. Miał też br. Aehbrenthal po tem pożegna- 
niu tyle jeszcze siły, że wydał różae zarządze- 
nia prywatne. 

Gdy przyniesiono cesarskie pismo odręcz- 
ne, br. Aebrentbal sam je odczytał i prosił, by 
monarsze złożono dzięki za tea nadzwyczajny 
akt łaski. 

Wkrótce po godzinie 8 wieczorem rozpo- 
częła się agonia. Dr. Geiger zawiadomił ze- 
branych, że koniec się zbliża. Puls począł usta- 
wać, oddychanie było coraz powolniejsze i slab- 
sze. lIr, Aebrenthal leżał nieprzytomay. 

O godz. 9 minut 45 dr. Geiger oznajmił, 
że serce bić przestało. Hr. Aehrenthalowa na 
kilka chwil przedtem musiala położyć się do 
łóżka, tak ją przejścia dni ostatnich wyczerpały. 


Z prasy rosyjskiej. 


Cała prasa rosyjska poświęca zmarłemu 
Aebrenthalowi dłuższe artykuły. 


Z chwilą śmierci br. Aebrenthala — pisze 
„Nowoje Wremia* — schodzi ze sceny dedeo z naj: 
wybitniejszych dyplomatów europejskich. Pochlebcy 
niemieccy nazwali go „sustryackim Bismarckiem'. 
Jest to jednak przesada, Niewątpliwie Aehrenthal 
starał się kopiować Bismarcka. Ale przyrównać go 
do Bismarcka niepodobna nie tylko ze względu na 
wielkość ich spraw, ale 1 ze względu na ducho- 
wość pok ben Bismarck był wytworem skrzyżo 
wania niemieckiej i słowiańskiej krwi. Aenrenthel 
zaś jest wytworem skrzyżowania słowiańskiej i ży- 
dowskiej krwi“. 

Temu prawdopodobnie przypisuje p. S4- 
worin wszystkie niepowodzenia dyplomacyi ro- 
syjskiej. Ale też i nie szczędzi „Nowoje Wre- 
mia* zgryźliwych uwag dyplomacie austryackie- 
mu, który miał zostawić jakoby zupełnie zruj- 
nowany spadek swojemu następcy. 

„Birżewyja Wiedomosti* twierdzą rów- 
nież, iż nie można porównywać Aebrenthala 
z Bismarckiem. 


„Bodaj dlatego, że Bismarck—dyplomata-pa- 
tryota, dyplomata-prusak, dyplomata żołnierz, stwa- 
rzuł okoliczności (jak stworzył zjednoczone Niemcy), 
Aehrenthal zaś tylko korzystał z okoliczności. 

„U Bismarcka — rozum, charakter, tempera- 
ment i siła. Prawo, oparte na bagnetach. 

„U Aehrenthala inne prawo, oparte na kom- 
binacyach, prawie na matematycznych wyliczeniacn. 

„l jeżeli już można porównywać z kimkol- 
wiek Aebrenthala, to chyba ze znakomitym jakim 
szachistą, o ile naturalnie można wogóle porówny- 
wać sząchy z grą dyplomatyczną. - 

„Był to najsubtelniejszy. najsprytniejszy z wir- 
tuozów dyplomatycznych w XX wieku. Król dyplo- 
matycznych szachistów..." 


Nieprzychylnie wypowiada się o Aehren- 
thalu kadecka „Riecz*. 


„,. „Albo ja, albo on: razem nie możemy być 
ministrami”, Te słowa przypisują lzwolskiemu. 
Istotnie wspólna praca nie tylko dwóch ministrów. 
ale wogóle dyplomatów dwóch sąsiednich państw, 
stała się bardzo utrudniona po tej zdradzie zaula- 
nie, na której była oparta niespodzianką Rneksyi 
bośniackiej. Ofiarą zdrady stał się łatwowierniejszy 
t mniej dypiomatyczny minister rosyjski, Ale nawct 
i ci, którzy zachwycali się talentem dyplomatycz- 
nym hr. Achrenihala, rozumieli, że tego rodzaju 
posunięć nie można brać za podstawę systemu i za 
zasadę. Samem śwojem zwycięstwem hr. Aebren- 
thal osłabił swoje siły na dalszą działalność dyplo- 
matyczną. I obecnie, kiedy najwidoczniej przerwa 
w stosunkach przyjaznych pomiędzy Rosyą a Au- 
siryą dobiega końce, kiedy okoliczności zmuszają 
do podjęcia starań nad przywróceniem zgody, 
wszystko jedno potrzeba byloby innego człowieka 
do kierowania tą sprawą“. 

„Gołos Moskwy* zaznacza, iż Aehrenthal 
rachował dobrze. 

„Aehrenthal nie zamierza! bynajmniej prowa 
dzić wojny z jakiemkolwiek wielkiem mocarstwem; 
obliczył on dobrze sytuacyę i dokonał, jak zamic- 
rzał, ancksyi w drodze pokojowej Można być prze- 
kopanym, iżby nie rozpoczął tej sprawy, gdyby to 
mogło doprowadzić do wojny, I wyliczenia jego 
sprawdziiy się, 

„Wogóle cała przeszłość Achrenthala >wiad- 
RE o tem, że awanturniczość była mu obcą. Dzia- 
łalnośc jego po kryzysie aneksyjnym najlepiej tego 
dowodzi”, 

(J). 


Wilna 
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b-go lutego, 


Odbyło się przed kilku dniami ogólne 
posiedzenie w Towarzystwie pomologicznem; 
zdawano sprawozdanie z ukończonych kursów 
ogrodniczych teoretycznych, z których korzy- 
stało mniej osób niż można było się spodzie- 
wsć. Kursą praktyczne rozpoczną się I-go 
mótrca. Na wrzesień wyznaczone Są kursa owo- 
carskie. Towarzystwu przybyła poważna sila w 
osobie instruktora ogrodów, p. Chomicza, który 
bierze pod swój kierunek i sklad nasion, dają- 


małżonka, którajcy po paru latach istnienią pewne zyski, ktćre 


jak się zdaje z każdym rokiem wzrastać po- 
winny. P. Chomicz zdawał sprawozdanie ze 
swej wycieczki na wystawę nasion w Peters- 
burgu i z rezultatu przedstawienia w tamtej- 
szem Towarzystwie pomologicznem przetworów 
wileńskiej spólki owocarskiej. Uznano, że prze- 
twory te nie ustępują fabrykatom  petersbur- 
skim, a są nawet} lepsze. Jest nadzieja, że 
spółka owocarską wileńska otrzyma subwencyc 
od rządu; pewnem zaś jest, że departament 
rolnictwa wyznaczy wileńskiemu Towarzystwu 
pomoligiczaemu 1,200 rb. na rok 1912; na rok 
następny obiecano tę kwotę powiększyć do 
3,000 rb. 

Na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół 
nauk, rozważano jeszcze szeroko sprawę Góry 
Zamkowej i naradzano się, jak otoczyć opieką 
zabytki bistoryczne, mogące być znalezione 
podczas przeprowadzania robót kanalizacyjnych. 
Rada miejska już o tem pomyślała, wybrała 
ze swego grona komisyę, która już jest przez 
gubernatora zatwierdzona, i ona pilnować bę- 
dzie, by nie uległy zniszczeniu wykopywane 
z ziemi zabytki, ilustrujące przeszłość miasta. 

Towarzystwo przyjaciół nauk uznało za 
pożądane, założenie w Wilnie oddziału „To- 
warzystwa obrony i konserwacyi pomników 
sztuki i starożytności w Rosyi" istniejącego w 
Petersburgu od roku 1909, a to dla tego, że 
hezsilnem się ono czuje w walce z  praktyku- 
jącem się u mas na szeroką skalę niszczyciel- 
stwem cennych zabytków kultury i przeszłości 
szczególniej w budowlach i niema w kraju in- 
stytucyi, któraby mcgla zająć się poważnie tą 
sprawą. 

W Wilnie mamy jedyną średnią szkolę 
handlową, pcd opieką nie ministerstwa oświa- 
ty, a ministerstwa handlu, której przełożoną 
jest pani Maciejewiczowa. W szkole tej mło- 
dzież żeńska otrzymała nietylko gruntowne wy 
chowanie i wyksżtałcenie teoretyczne, przygo- 
towujące do prac na polu handlowem i prze- 
mysłowem, ale i naukę praktyczną, przygoto- 
wującą do życia. Wielką więc konsternacyę 
wywołała wieść, że pod naciskiem grupy ro- 
dziców nie rozumiejących nauki bez „praw“, 
p- Maciejewiczowa zmuszoną jest przekształcić 
swą szkcię na zwykłe progimnazyum cztero- 
klasowe z „prawami“, których mamy już kilka 
w naszem mieście. Udało się jednak złemu za 
radzić, szkoła bandlowa 6-cio klasowa nadal 
istnieć będzie, a podjęto starania o otworzenie 
klasy 7ej i uzyskanie praw państwowych, w 


którym to celu dyrektor Chotincow udał się 
już do Petersburga. 
Rzucono projekt, by młodzież wileńska 


wysłała do Sienkiewicza adres dziękczynny za 
utwór jego w „Pustyni i Puszczy". Ogłoszono 
konkurs na tekst adresu i młodzież zabrała się 
do pracy, zapisując się skwapliwie na arko- 
szach, na których okładkę rysuje, zawsze chę- 
tny do pomocy, artysta nasz, Ferdynand Rusz- 
czyc. 

Dziś odbyło się w katedrze uroczyste na- 
bożeństwo za Zygmunta Krasińskiego. Ten 
obchód kościelny miał w sobie dużo powagi, 
katedra była przepełniona, z ambony nie rzu- 
cono ani jednego słowa przypomnienia o 
wielkim  wieszczu, dziś tylko na milczące po- 
zwolić sobie możemy rastroje. 

W sprawie budowy kościolow „Lit. Ruś" 
donosi, że minister spraw wewnętrznych ro 
zesłał do gubernatorów wileńskiego, kowień 
skiego i grodzieńskięgo okólnik, nakazujący 
wszystkie prośby dotyczące budowy kościołów 
rz.-katolickich dawniej podlegające kompetencyi 
generał gubernatcra wileńskiego, przesyłać do 
ministerstwa. 

Z „Rieczi* dowiadujemy się, iż  wileń- 
sko-kowieński zarząd dóbr państwowych za- 
wiadomił dzierżawców skarbowych | letnisk w 
Podbrodzin, że chwilowy nawet pobyt polaków 
i żydów w letniskach pociągnie za sobą ode- 
branie letnisk. 

Godne uznania projekty powziął Zarząd 
kupieckiego chrześcijańskiego stcwarzyszenia, 
które ma podać do zatwierdzenia: 1) obowiąz- 
kowe nauczanie swych praktykantów i młcd- 
szych pomocników na kursach handlowych le- 
tnicb, egzystujących przy szkole chemiczno te- 
chnicznej. Zarząd robi starania o odpowiednie 
dopełnienie nauk, przez wprowadzenie języków 
polskiego i niemieckiego. 

2) Zarząd proponuje ufundowanie 6 sty- 
pendyi po Too rb. każde dla dzieci swoich 
członków mniej zamożnych—po dwa stypendya 
przy szkole handlowej żeńskiej p. Maciejewi- 
czowej, przy szkole handlowej męzkiej i targo- 
wej męzkiej. 

W Wołkowysku gub. grodzieńskiej odby- 
ło się walne zgromadzenie członków miejsco- 
wego Towarzystwa rolniczego. Głównym pun- 
ktem obrad była organizacya stacyi doświad- 
czalnej, która od wiosny czynną już będzie, 
dzięki ofiarności miejscowych obywateli. 

Zapowiedziane na początek marca kursa 
mleczarsko-hodowlane, urządzane staraniem ko- 
wieńskiego Towarzystwa rolniczego w Sza- 
wlach, obejmują program bardzo obszerny. Pre- 
legentami będą ludzie znani ze swej fachowo- 
ści, jak Dobrzański magister weterynaryi, Do- 
mański docent wszechnicy Jagiellońskiej, Kuni- 
cki, docent prywatnego charkowskiego instytu- 
tu weterynaryjnego i Narzymski, starszy in- 
struktor mleczarstwa przy kowieńskiem Tow. 
rolniczem. 

Opłata za cały kurs wynosi tylko 3 ru- 
ble. Nic dziwnego, że kursa podobne systema- 
tycznie urządzone, zyskują coraz większe u- 
znanie, przynosząc ogromną korzyść słucha- 


czom. 
E. W. 
WERTERA 0 
KRONIKA PROWINCYORALRNA. 


(Z pism i od korcspordentów). 


— Bal kostyumowy w Kamieńcu Pedol- 
skim. Dnia 2 lutego w sali teatru ludowego 
(dom imienia Puszkina) grono pań: br. M. Du- 
nin-Borkowska, I. Świrska, I, Radziejowska, N. 
Pawlikowska, M. Dunin, I. Łvsakowska urzą- 
dziły na rzecz miejscowych Towarzystwa Do- 
broczynności i kółka „Praca“ bal kostyumowy. 
Program zabawy był dobrze obmyślany i sta- 
rannie i energicznie wykonany. Obszerna sala 
bardzo estetycznie wyglądała. Trzy duże kio 


ski—krakowski, japoński i cygański ładnie i 
charakterystycznie się przedstawiały. Obsługi- 
wane były przez nadobne i uprzejme panie 


w kostyumach odpowiednich kioskom, mieszczą- 
cym kosze szczęścia. Scenę teatru zajęto obfi- 
tym bufetem, tonącym wśród masy zieleni. Na 
sali widzieliśmy dużo gustownych kostyumów, 
jako to: p. M. Dunin-Borkowskiej — strój em- 
pire, p Radziejowska i p. Giżycka—krakowian- 
ki, p. Łusakowska i p. Jankowska — cyganki, 
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p. Pawlikowska—japonka i inne. Najoryginal- 
niejszy był strój japoński, p. Kalandyka. Przy 
tem p. Kalandyk postawą, ruchami i całem za- 
chowaniem do złudzenia przypominał kupca 
z Dalekiego Wschodu. Z męskich kostyumów 
zwracały jeszcze uwagę: p. Strusia — staro. 
hiszpański i p. Łusakowskicgo — wodza staro- 
greckiego. 

Zastęp gości był nie liczay, około 300 
osób. Bawioso się jednak doskonale, ożywienie 
wśród młodzieży i starszych było wielkie, tań 
ce trwały od 9-ej wieczo'a do 5 ej zrana. 

Czystego zysku zważywszy na znaczne 
koszta urządzenia zabawa przyniosła około 
300 rb. 


— Peiycya związku N. R. „Riecz* donosi, że 
członkowie związku narodu rosyjskiego w Żyto 
mierzu wystosowali do ministra Spraw wewnętrz 
nych petycyę, w której żądają: 1) ustanowienia w 
prawie wyborczem, obowiązującem w samorządzie 
miejskim, kusyi marodowościowych; 2) obniżenia 
cenzusu wyborczego do połowy; wreszcie 3) udzie 
leniay wyborcom% prawa odwoływania swych rad- 
nych, którzy stracili ich zaufanie. ? 

— Ze związku hodowców chmielu. Zytomier- 
ski oddział wołynskiego związku hadowców chmie- 
lu rozesłał do swych ezłonków komunikat treści 
następującej: RE =. 

Wszystkim wiadomo, jak szybko rozwija się 
u nas hodowla chmielu. Już obecnie Wołyń pro- 
dukuje 120 — 150 tys. pudów chmielu rocznie, a 
po dwu — trzech latach wskutek wzmożonej upra 
wy chmielu, będzie się u nas produkowało prze- 
szło 200 tys. pudów. Dokąd się da zbyć taka ilość 
chmielu? Dla rosyjskich browarów będzie tego za 
dużo. Wystarcza im tego chmielu, który jest pro 
dukowany obecnie. Możliwe są tylko dwa wyj- 
ścia: albo uprawa chmielu winna być zredukowa 
na albo nadmiar jego powinien być skierowąny 
za granicę. : 

Co do pierwszego wypadku hodowcy chmie- 
lu nie zgodzą zię na dobrowolną redukcyę pól, za 
jętych Ipod uprawę chmielu i dlatego gospodar. 
stwa chimielowe zaczną upadać po szeregu ciężkich 
dla chmielarzy lat, kiedy ceny na chmiel, wskutek 
nadprodukcyi, znacznie spadną i hodowcy chmielu 
poniosą znaczne straty, przycżem wielu z nich 
zrujnuje Się, 

Czyż więc hodowcy chmielu dopuszczą do 
swej ruiny? Czyż zechcą sami siebie zgubić? Po- 
zostaje jedyne wyjście: hodowcy chmielu powin 
ni zorganizować się i dążyć do wysyłania nadmia- 
ru chmielu za granicę i do ostatecznego wyrugowa 
nia chmielu zagranicznego z rosyjskich browarów. 

Starania w tym celu mogą być podjęte wy- 
łącznie: przez {samych hodowców chmielu. Prze- 
cież handlarze chmielu nie będą się o to starali i 
nie będą” zapraszać do Rosyi nowych handlarzy 
chmielu, naprzykład z Anglii, Belgii, Francyi i in 
nych krajów, gdzie odczuwa się brak swojege 
chmielu. Konkurenci nie są im wcale potrzebni. 
Im mniej kupców jest na Wołyniu, tem taniej kup- 
cy mogą chmiel nabywać. i p 

Obecnie związek hodowców chmielu zamie- 
rzył wybudować. własną, dobrze urządzoną siarko- 
wnię przy składach jarmarcznych w Żytomierzu 
Siarkown.a własna da możność hodowcom chmielu 
sprzedawania chmielu wprost do browarów nie 
tylko rosyjskich, lecz i zagranicznych. Już się nie 
powtórzą takie wypadki, kiedy właściciele browa 
rów nabywając chmiel wprost od hodowćów zmu- 
szeni są pomimo to zwracać się do handlarzy, oni 
bawiem tylko mają siarkownie. Wogóle hodowcy 
chmielu nie potrafią wyemarcypować się z pod 
wpływu handlarzy: burtowników o ile nie będą po 
siadali własnej siarkowni. Komunikat w dalszym 
ciągu nawołuje do jaknajprędszego składania u: 
chwa!onego w swoim czasie podatku od kopy 
chmielu, z którego to podatku ma się zgromadzić 
funduszfniezbędny doj wybudowania siarkowni i fk 

— Wystawa obrazów, W Żytomierzu w szko 
le handlowej urządzona zostsła wystawa obrazów, 
na której wystawionych zostało wiele cbrazów ze 
zbiorów prywatnych (]. Domaniewskiego. ks. Zda- 
nowicza, Turczyńskiego) oraz prace miejscowych 
sił artystycznych. Z utworów znanych artystów 
malarzy wystawione byly obrazy Wrzeszcza, Na 
lęcza, Ajwazowskiego, Riepina, Makowskiego ti jin- 
nych. Ciekawe były również prace uczniowskie 
uczni p. M. Filipowa i portrety W. Kazanowskiego 

-— Eksploatacya torfowisk Ekspedycya prof. 
uniwersytetu ,odeskiego+Nabokich wykryła w pow 
litynskim wzdłuż rzeczki Zharek pokłady bardzo 
dobrego torfu. Obecnie znaleźli się już kapitaliści, 
którzy zamierzają je eksploatować.) 
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Posledzenie rady miejskiej 


Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedze- 
nie kijowskiej rady miejskiej, poświęcone sprawom 
kanalizacyi. , Przewodniczył d-r;* burczak, 

Rada miejska jeszcze w listopadzie r. z u 
chwaliła, naskutek skarg i protestów osób zainte- 
resowanych, przeprowadzić” kolektor kanalizacyjny 
od ujścia Łybedzi, gdzie obecnie on się kończy, do 
koryta Dniepru w miejscu najsilniejszego prądu i 
wyasygnowała na ten cel 350 tys. rb. Przed paru 
dniami u gen gubernatora odbyła się narada w tej 
sprawie, na której uchwalono jaknajprędzej urze- 
czywistnić projekt powyższy, czemu. jednek na 
przeszkodzie stoi brak funduszów, pońieważ kole- 
ktor ma,być zbudowany na rachunek pożyczki obli 
gacyjnej. Uzyskanie pozwolenia na pożyczkę, a 
następnie jej realizacya wymagać będzie dłuższego 
czasu, dlagprzyśpieszenia więć sprawy, gubernator 
polecił zwołać nadzwyczajne posiedzenie rady miej- 
skiej i poddać na niem pod dyskusyę kwestyę wy- 
szukania źródeł na budowę kolektora. Komuniku- 
jąc o powyższem zebraniu, d r. Burczak, zwrócił u 
wagę radnych, iżą skierowywanie i cieczy do Dnie- 
pru jest środkiem czasowym, zanim;zostaną urządzo- 
ne pola irygacyjne. 

P. Jozefi uzupełnił referat d-ra Burczaka, 
przypominając, iż w swoim czasie rada miejska wy- 
dała z funduszów, przeznaczonych na rozszerzenie 
kanalizacyi, na rozmaite cele sumę, odpowiadającą 
potrzebnej obecnie na budowę kolektora, o ile więc 
te kredyty zostaną przywrócone,” kwestya będzie 
rozwiązana. Rury surowcowe dła kolektora będą 
kosztowały około 180,tys. rb., ułożeniegich— 170 tys. 


rubli. 

Dyskusya powstała nad tem, czy skierowywa 
nie ciccży do Dniepru ma być zarządzeniem Czaso- 
wem, czy też”sposób ten będzie stosowany nadal. 
Poszczególni! radni, międzyjinnymi prezes ziemstwa 
powiatowego p. Demczenko, oponowali przeciwko 
skasowaniu pól irygacyjnych i zanieczyszczaniu 
rzeki, p. Jozefi natomiastfuważał projekt urządzenia 
nowych pól irygacyjnych,twymagający nakładu oko 
ło 10 mil. rb, za niewykonalny i powoływał się na 
uchwały zjRzdu wodociągowego, przykład zagrani 
cy, wreszcie na”opinię profesorów, biorącychTudział 
w naradzie u gen. gubernatora, twierdząc, iż skie- 
rowywanie cieczyndogDniepru bynajmniej nie jest 
szkodliwem. Po dłuższej dyskuszi rada miejska 
uchwaliła przystąpić do budowy kolektora, uzy 
skawszy na to środki z funduszów pożyczki na bu 
dowę koszar. Wjtym celu uchwalonogwszcząć, te 
legraficznie starania u min. spr. wewn. o pozwole 
nie na zaczerpnięcie potrzebnej kwoty z powyższej 
pożyczki. 
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Kalendarzyk. 

Dziś 9 (22) Apolonii P. M. 

Jutro 10 (23) Scholastyki P. 
Wschód słońca o godz. 7 m. or 
Zachód słońca o godz. 5 m. 27 
Długość dnia godz. 10 m. 26, 
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BRuiezdarzyk Kiatowyczny. 
22 lutego w. mł» 
Roku 1763 Erzest Biron wjeżdża do Mi- 
tawy, z której ustępuje ks. Karoli. 


— Za duszę Zygmunta Krasińskiego. 
W przysziy czwariek 16 b. m. w kościele św. 


ZZA AIZ 


K 


wie za duszę jednego z trójcy nieśmiertelnych 
wieszczów naszego narodu ś. p. Zygmunta Kra- 
sińskiego. Rocznica setna urodzin Krasińskiego 
przypada właściwie w dniu 6 (19) lutego b. m. 
W tym jednak dniu nabożeństwo żałobne nie 


mogło się odbyć ze względów kościelnych i 
dlatego przeniesione zostało na dzień 16 
b. m. 


— Dyspensa. J. E. ks. administrator dy- 
ecezyi Łucko Zytomierskiej przychylając się do 
próśb ks. ks. proboszczów m, Kijowa łaskawie 
udzielić raczył na nadchodzący Wielki Post o- 
gólnej dyspensy, która brzmi jak następuje: 

Wszystkim katolikom miasta Kijowa, tak 
stale, jak i czasowo w niem przebywającym, 
pozwalamy: 

1) we wszystkie niedziele wielkiego postu 
pa pokarmów mięsnych przy każdym po. 
Sithu. 

2) w poniedziałki, wtorki i czwartki uży- 
wać pokarmów mięsnych raz na dzień tylko 
w porze obiadowej. We wszystkie te dnie nie 
wolno przy tym samym posiłku mięszać pokar- 
mów mięsnych z rybnymi. 

3) we środy, piątki i soboty pozwalamy 
używać nabiału. 
| _ Z wyżej wymienionych dni wyłącza- 
ją się: | 

Wielki czwartek, (należy być z nabia!em) 
i wielki piątek, obowiązuje post ścisły bez na- 
biału i mięsa. 

Osoby, którym dla ważnych przyczyn ta 
ogólna dyspensa zdawałaby się jeszcze niewy- 
starczającą, mogą otrzymać szerszą dyspensę 
od swego proboszcza, lub na spowiedzi od 
spowiednika, młodzież szkolna od swego ka- 
pelana, 

Uwaga: Parafianie wydalający się z m. 
Kijowa nie mogą korzystać z tej specya!nej 
dyspensy, natomiast podlegają ogólnym para- 
falnym warunkom zachowania postu. 

Korzystający z niniejszej dyspensy obo- 
wiążani są gorliwiej odwiedzać kościół i w 
miarę możności składać jałmużnę na cele do- 
broczynne. i 

— Z kościcła św. Aleksandra. We śro- 
dę d. 8 go lutego w kościele św. Aleksandra 
rozpoczęły się doroczne rekolekcye dla uczniów: 

Dalszy ich ciąg jest następujący: 

Dnia 9 go lutego (czwartek): g. 10-ta ra- 
no—konferencya, g. 41/2 po południu—konie- 
rencya. 

Dnia 1o-go lutego (piątek): 
no—konferencya, 
wiedż. 

Dnia 1r go lutego (sobota): 
no—Komunia św. 

— „Lud Boży”. Wyszedł z druku numer 
6ty „Ludu Bożego“ i zawiera co następuje: 

Biskup przed sądem. Nasze pamiątki 
(Krzemieniec— dalszy ciąg). Kazanie Skargi (0- 
pisanie dołączonego do tego humeru rysunku). 
Pogadanka naukowa (Jak powstaje igła?) przez 
Z. Dwa rodzaje żebraków. Co słychać w Du- 
mie i w Radzie Państwa?. Wiadomości poli- 
tyczne. Wiadomości kościelne. Z tygodnia. 
Wiadomości krajowe. Ogłoszenia. 

Dodatek pierwszy „Nasza Wies“ 
wiera: 

Roboty w początkach wiosny. Gawęda 
Starego Macieja p. t. „Wina i Kara*. Wybór 
krowy mlecznej przez M. W. Jaworskiego. Kie- 
dy źrebaka można wziąć do sprzęgu, przez 
Antoniego Palucha. Dobre rady. Poradnik pra- 
wny. Leczenie domowe, przez Przyjaciela zdro- 
wia. 


g. Io-ta ra- 
g. 4ta po południu—spo- 


g. 9ta ra- 


ZA: 


ý Dodatek drugi „Gazetka dla dzieci" 
wiera: 

Wróbelek i konik (wiersz), Opowiadanie 
Jasia (ciąg dalszy). Kule śniegowe. O wojewo- 
dzie Krakusie. Zarcik. 

Dodatek trzeci „Nauka Wiary" zawiera: 
Ewangelię i dalszy ciąg wykładu Mszy św. 

— Ze Z R. K. P. Dnia 10 b. m. w lo- 
kalu Związku (Prorezna 28 m. 3) o g. 8 wie- 
czorem odbędzie się dyskusyjne zebranie na 
temat „o kooperatywie* ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem kasy pożyczkowo-oszczędnościowej, 
którą mają zamiar legalizować członkowie 
Związku w najbliższym czasie. 

Celem tej kasy będzie udzielanie poży- 
czki osobom pracującym dla ułatwienia rozwo- 
ju lub zapoczątkowania pracy fachowej. Refe- 
rować będzie p. Jan Trzeciak. 


— Odczyt G. Afanasjewa. Dziś w klu 
bie szlacheckim (Kreszczatyk 29) odbędzie się 
odczyt doktora historyi G. Afanasjewa, na te- 
mat: „Aleksander I i Napoleon. Przyczyny 
wojny r. 1812." Prelegent będzie mówił rów- 
nież o ówczesnej Polsce i poruszy kwestyę 
polską. 

Początek odczytu o g. 9 wieczorem. 

— Nowe przepisy. Naczelnik kijowskie- 
go biura pocztowego podaje za naszem po- 
średnictwem do wiadomości odbiorców mię- 
dzynarodowych przesyłek pocztowych co na- 
stępuje: 

W najbliższym czasie z otwarciem w Ki- 
jowie komory celnej oględziny przybyłych z 
zagranicy przesyłek dokonywane będą w miej. 
scowej komorze celnej w obecności urzędnika 
biura pocztowego. 

Osoby pragnące, ażeby przesyłki adreso- 
wave na ich imię oglądane były nieinaczej, jak 
w ich obecności, powinny złożyć o tem do ko- 
mory celnej deklaracyę na piśmie, która będzie 
miała mac obowiązującą w ciągu roku kalen- 
darzowego. 

Deklaracyę na piśmie należy również zło- 
żyć do komory celnej, jeżeli się pragnie otrzy- 
wywać przesyłki bezpośrednio z komory. 

Odbiorca przesyłki międzynarodowej mo- 
że żądać, ażeby przy otrzymaniu takowej w 
biurze pocztowcm była ona w obecności je- 
go otwieraną dla sprewdzenia zawartości. 

W tym celu należy złożyć do zarządu 
pocztowego w Kijowie, w którym znajduje sę 
przesyłka dcklaracyę na piśmie, opłaconą po 
datkiem stemplowym w wysokości 1 rb. 50 
kopiejejek. 

— W sprawie sekcyi ogrodniczej D. 12 
lu'ego r. b. w sali domu szlacheckiego odbę- 
dsie się uroczyste otwarcie sekcyi ogrodniczej 
przy kijowskiem T-wie rolniczem. Program u- 
roczystości ma być następujący: 1) zagajenie 
zebrania przez prezesa T-wa oraz ogłoszenie 
sekcyi za otwartą, 2) wybory prezesa sekcyj, 
wiceprezesa, 4 czlonków zarządu, 2 zastępców 
oraz 3 członków komisyi rewizyjaej, a nastę- 
pnie reterat o brakach i potrzebach naszego 
sadownictwa, wygłoszony pizcz szecyalistę w 
tej dziedzinie p Paszkiewicza zaproszonego w 
tym celu na otwarcie zebrania. 

— Sesya rady miejskiej. W d. 14 lute- 
go rozpoczyna „się zwyczajna ses.a kijowskiej 
rady miejskiej Będzie ona ożywioną z tego 


za- 


Aleksandra odbędzie się msza żałobna i egzek-| względu, iż zostaną w czasie tej sesyi dokona- 
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ne wybory 3 członków zarządu miejskiego na 
miejsce pp, Burczaka, Płachowa i Kobca, ter 
min mandatów których upłynął w tym roku. 

— Z komisyi prawnej. Miejska komisya 
prawna zastanawiała się nad kwestyą wdroże 
nia powództwa p zeciw T-wu tramwajowemu 
celem zmuszen'a go drogą sądową do ułożenia 
pod zemą zawieszonych obecnie w powietrzu 
kabiów i przenodaików elektrycznych. Komi 
sya przyszła do wniosku, iż dv obowiązków 
rady miejskiej należy przedsiębrać środki, gwa- 


rantujące bezpieczeństwo cgó'nc.i o ile ona 
uzna, że kable napowietrzne zagrażają temu 
bezpieczeństwu— wydawać specyalne przepisy 


obowiązujące, na mocy któ ych do T-wa mo 
gą być wystosowane, odpowiednie żądania. 
Ulożeaie przewodników elektrycznych pod zie- 
m'ą narazi T-wo na znaczne wydatki, ktćr. 
obniżą sumę wykupową przedsiębiorstwa. 

— Hale targowe. Hale ta-gowe, które 
miały być ukończone jeszcze p:zed rokiem, 
dotychczas nie są otwarte... ponieważ komisya, 
zajmująca się ich budową nie wybrała des. niu 
posadzki w znajdujących się na piętrze skle- 
pach. Takie opoźnienie pociągnie za sobą zna 
czne straty dla miasta, albowiem kupcy i in- 
stytucye, które wynajęły w balach lokale od 
stycznia r. b, zażądali już zwrotu kaucgi. 

— Przewóz tranzytowy cukru. Dzisiaj 
w Petersburgu odbędzie się przy ministerstwie 
przemysłu i handlu pod przewcdnictwem za- 
rządzającego wydziałem przemysłu WR  Litwi- 
nowa-Falińskiego specyalna narada w celu 
rozpatrzenia wsz-zętej przez p. K. Miedzycha- 
nowskiego, pełnomocnika 29 cukrowni, kwestyi 
tranzytowego przewozu cukru z cukrowni Kró- 
lestwa Polskiego przez Niemcy do rosyjskich 
portów morza Baltyckiego. Do udziału w nara 
dzie zostali zaproszeni przedstawiciele admini 
stracyi, komi etów giełdowych towarzystw że- 
glugi, kolei żelaznych oraz wszechrosyjskiego 
Towarzystwa oukrowników. 

— Zakończenie zjazdu. Wczoraj zakoń- 


czył swe prace zjazd przedstawicieli szkół te- 
chnicznych i kolejowych. Opracowano szereg 
rezolucyi, dotyczących wychowania szkolnego, 


internatów przy szkołach kolejowych, fizyczce 
go wychowania młodzieży i t. p. Wczoraj 
członkowie zjazdu fotografowali się wspólnie 
z prezesem zjazdu inż, P. Amiczkowem na 
czele. 


— OPUSZCZONE DZIECI. Koło domu NM 26 
przy ul. Kiryłowskiej jakaś nieznana kobieta zosta- 
wiła troje małoletnich dzieci w wieku cd 2—7 lat, 
bardzo nędznie ubranych i głodnych. Widocznie 
do kroku tego zmusła kobietę ostateczna nędza. 
Dzieci umieszczono w przytułku. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Onegdaj wieczorem 
na M. Błagowieszczeńskiej agenci policyi śledczej 
aresztowali A, Tatarinowa. 

Na koutraktach aresztowano Diaczenkę i „de- 


zertera“ z łukjanowieckiego przytułku dziecinnego 
S Żurawskiego, który dopuścił się kradzieży u 
Uglarenki. 


REWIZYE DOMU NOCLEGOWEGO. — 
Wczoraj w nocy policya dokonała rewizyi domu 
noclegowego Tereszczenki przy Besarabce i areszto- 
wała 81 osób nie posiadających paszportów. 

-. KRADZIEŻE. Z mieszkania R. Moczinej 
przy ul. lrynieńskiej Ne 5 skradziono paltot. 

— Na Giuboczyty z podwody Konopackiego 
skradziono worek mąki, należący do kupca Ka- 
pnika. 

— Przy Kudriawskiej N:26 okradziono miesz 
kanie Lewnia, 

-— W domu M 5o przy G. Wale skradziono 
Pańce beczkę z rybą. Złodzieja Puchlenkę areszto- 
wano 

— W łaźniach Pollaka przy Żylańskiej Ne 146 
skradziono Azarkiewiczowi zegarek i portmonetkę 
z pieniędzmi: 

— W domu Ne: 46 przy ul. Gogolewskiej okra- 
dziono Kwitnicką, 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w 
pobliżu domu Ne r na targu Halickim Teodor Sz, 
wolny słuchacz instytutu handlowego zażył truci 
zny na tle romantycznem. Lekarz Pogotowia ura 
towzł desperata. 

W pobliżu gmachu instytucyi 
wczoraj zażył trucizny G. Limond. 

W domu XN rr przy ul. Płatonowskiej zażył 
trucizny marynarz Piotr K. Lekarz Pogotowia ura- 
tował obu desperatów. 

W d. Ne 30 przy ul. Kreszczatyku zażyła tru- 
cizny młoda kobieta Eudoksya P. Lekarz Pogoto- 
wia odwiózł desperatkę do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 

— OTRUCIE KAWIOREM. Wczoraj w d. 
Ne 16 przy ul. Wozdwiżeńskiej w piwiarni dwóch 
robotników poczuło się niedobrze; jeden z nich T 
Dumenkow, wkrótce zmarł, drugiego, T. Piwnego, 
uratował lekarz Pogotowia. Ostatni oświadczył, iż 
wraz ze swoim kolegą kupił na kontraktach kawio 
ru, który prawdopodobnie był zepsuty i wywołał 
otrucie. Piwnego odwieziono do szpitala Aleksan 
drowskiego. 


rządowych 


Biuletyn Kijowskiej stacy! Hoteorologicznaj. 
Dnia 8 (21) lutego 1912 r. 


LI g- R s: 

zrana pa pał. wier, 
Tesap. pew. wedl. Cel. —8,0 73 —86 
Baremeta przy O w mm. 7395 738,1 741,4 
Stop. wilgetnośći w proc 94 92 9: 
Kier. iszyb.wiat.(wm.nas.. WPoałW, W, P6ółw, 
Chmur. wedì. 10 £t. żyś. I0 10 9 


Ilość epadów w mm 


od g- -ej wiec: 
de g 9-ej wiec. 


Najw. temp. pewletrza w ciągu doby . 4,9 
Najniższa hea AAE cad BY 1.4 1077 
Przeciętna tem. pew. w Clągu deby . >. —8o 


Wielni. przeć. temp. pew. w ciągu deby 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryun 
fizycznego! 


Opady notowano na zachodzie. na wschodzie 
i miejscami w pasie południowym Rosyi. Tempe- 
ratura wyższa od normalnej na południowym za- 
chodzie i miejscami na zachodzie, niższa od nor- 
malnej — w pozostałych rejonach Rosyj, 

Przewidywana pogoda na d, o lutego: ciepło 
na południowym zachodzie, obniżenie temperatury 
na zachodzie, umiarkowane mrozy na południowym 
wschodzie i w części centrum, znaczne mrozy w 
pozostałych rejonach Rosyi. Opady możliwe są w 
pasie południowym Rosyi. 


£ 8ĄDOW. 
Zabójstwo kursistki. 


Wczorajsze posiedzenie sądu wojennego roz 
poczęło się o godz. 1o m. 20 

Sala sądowa jeszcze szczelniej przepełniona 
publicznęścią niź onegdaj, ludzie po prostu duszą 
sie w tłoku, pomimo, iż dostawiono znaczną ilość 
krzeseł przed ławkami. 

Przewodniczący zarządza badanie świadków 
w dalszym ciągu. 

Świadek siudent Padlewski zapoznał się 
z Popławską na 2 3 tygodni przed jej tragiczną 
śmiercią i w ciągu tego Czasu widywał ją bardzo 
często. W rozmowach wspólnych najczęsciej do 
tykano tematów oderwanych; ulubionymi przed- 
miotami byty literatura i sztuka, o których zmarła 
mówiła zazwyczaj najchętniej. l 

Poza tematami czysto abstrakcyjnymi znajoma 
jego mówiła często takze o rzecząch realnych, bez- 
posrednio jej dotyczących, Wspominała między 
innymi r o Mikulskim; w jej pojęciu był to czło- 
wiek nerwowy i nieobliczalny, lecz ona * „lubi ba- 
wić się z ogniem“. 


Opowiadzła również świadkowi o projekcie 
wyjazdu na Kaukaz i o idei poszukania tam smierci 
na dnie którejś przepaści. 

Lecz student nie przejmował się zbytnia temi 
opowiadaniami, upatrując w nich grę wybujałej 
fantazyi i skłorność do pewnego rodzaju pozy. 

Adw. przys. Szyszko. Anie zauwa:ył 
pan u zmarłej szłonneści do pesymizmu? 

>wiadek. Owszem, mówiła czasem o 
swem zniechęceniu i braku chęci do życia, lecz te 
okjawy weltszmercu uważałem również za intere- 
Sującą iporę. 

Na pytanie adw. przys. Kałaczewskiego świa- 
dek stwierdza, iż Popławska była bardzo inteligen- 
tna i wyksżt icone; powierzchowność jej bjła nie- 
zwykle powabna i interesująca Mikulski zrobił na 
nim wrażenie ujemne' Był to, zdaniem świadka, 
człowiek ogromnie nerwowy. Przy pierwszem spo- 
tkaniu nie zauważył on nawet świadka, który szedł 
wówczas z Popławską, i przywitał się dopiero, gdy 
ona go przedstawiła. 

Student Tumanowski zna oskarżonego 
od bardo dawna; jest on inteligentny lecz zawsze 
odznaczał się niezwykią nerwowością. Popławska 
mówiła świadkowi, iż postanowiła obrać sobie ka- 
ryerę zaukową, lecz uważał to tyiko za piękny 
frazes. Mówiła mu również kiedyś, że czuje się 
znudzona życiem, które jej już dokuczyło. 

Kom sarz policyjny Cybenko przybył na 
miejsce wypadku już po odjeździe Pogotowia. Mi 
kulski podczas badania oswiadczył, że zabił Po- 
pławską, gdyż postanowili wspólnie umrzeć, Na 
pytanie, co spowodowało tak dziwne postanowienie, 
badany odrzekł: „to nasza tajemnica“, Następnie 
dodał, iż nie zabił siebie dlatego, że mu przeszko- 
dzono. 

Służąca Turbicej Gutnikowa słyszała roz 
mowę pomiędzy Popławską 1 Mikulskim, gdy ten 
ostatni w dniu zahójstwa po raz pierwszy przybył 
do jej mieszkania i proponował pojechec na wzlo- 
ty aeroplanów. Po odejściu Mikulskiego Popław- 
ska powiedziała do świadka: „jeżeli ten dyabeł ofi- 
cer przyjdzie iu jeszcze raz, powiedz mu, że mnie 
niemayw domu“. 

Romaniuk, dorożkarz, który wió.ł Po- 
pławską i Mikulskiego z dworca kolejowego po 
wyjeździe ojca, zeznaje, że jadący rozmawiali zu- 
pełnie”spokojnie;, gdyby mówili o czemś niezwy- 
klem, byiby zwrócił na to uwagę, gdyż rozumie 
nieco po polsku. 

Z odczytanego zeznania dra Malewskiego 
wynika, że oskarżony w dzieciństwie lubił męczyć 
zwierzęta i rzucał kamieniami w przechodniów. 
Następnie odczytano listy znalezione przy oskarżo- 
nym po aresztowaniu, 

W jednym z nicb, adresowanym do biala, 
Mikulski danosi mu, iż „ponieważ wszystkie jego 
dążenia, nacechowane absoluinie utopijnym realiz- 
mem, pozostely zamkami na lodzie, przyszedł do 
wniosku, że tak dalej żyć nie możma i postanowił 
raz skończyć z tą męką. Dalej opisuje poznanie 
się z panną P. „Poglądy nasze się zeszły; jej wła- 
śnie zawdzięczam pewnego rodzaju uspokojenie du- 
chowe i z nią razem postanowiliśmy zakończyć 
wszystkie porachunki z życiem“. 

W drugim liście, zaadresowanym do policyi 
miejskiej, Mikulski prosi zawiadom'ć o swej śmier- 
ci dr. Stanisławskiego, o śmierci zaś Popławskiej 
jej ojca, oraz nie dokonywać sekcyi ich zwłok. 

Powołany w charakterze rzeczo:nawcy lekarz- 
psychiaira dr. Pietrowski oświadczył, iż żadnych 
danych, aby Mikulski nie zdawał sobie sprawy z 
tego, co uczynił dn. 14 maja r.z, absolutnie niema; 
nie przypuszcza również, aby jakakolwiek obserwa- 
cya lub badanie lekarskie ujawniło u niego cechy 
rozstroju umysłowego. Nie działał on również pod 
wpływem patologicznego afektu. Popełniając za- 
bójstwo, oskarżony znajdował się pod wpływem 
idei o konieczności samobójstwa. Opanowany taką 
ideą człowiek staje się nie zupełnie dör matah i 
nie rozumie ceny ani swojego, ant cudzego życia. 
Cały szereg faktów wskazuje na silny rozstrój ner- 
wowy, niedostateczny rozwój duchowy i zdegene- 
rowanie Mikulskie go. 

Pochodząc z rodziny, obarczonej nerwowo- 
patologiczną dziedzicznością, już wskutek swego 
ustroju fizycznego skazany on pył na przejmowanie 
się i denerwowanie najmniejszą bagatelką, na życie 
chwilą, na niewoinicze poddawanie się każdej idei, 
zamiast panowania nad mą. Człowiek taki nie mo- 
że wyzwolić się z pod opanowującej go idei i nie 
jest w stanie oceniać swego własnego postępowa- 
nia, kióre siale wydaje mu się bez zarzutu” Stąd 
wynika nieczułość na cierpienia bliźnich, pewna 
atrofia moralna, brak uczuć sympatyi, przywiązą- 
nia do innych ludzi, a przez to i do zycia. Niestały 
charakter powoduje również miezadowolenie z ży- 
cia, a neurastenia- nastrój pesymistyczny. Miknl- 
ski, konkluduje rzeczoznawca, jest z natury nienor: 
malny duchowo; pomimo to nie można go uważać 
za niepoczytalnego, choć z drugiej strony nie mo- 
zna stawiać względem niego takich wymagań, jk 
względem ludzi zupełnie zdrowych. 

Po krótkiej przerwie przewodniczący udziela 
głosu pamaciuikowi prokuratora wojennego pod- 
pułk. Bezborodkinowi, który w swem prze- 
mówieniu dotyka przedewszysikiem opinii, wydanej 
przez ekspsrta-psychiatrę. Stwierdził on u podsą- 
dnego ograniczoną poczytalność. Lecz obowiązują- 
ce prawo karne nie uznaje podobnej kwalifikacyi 
władz umysłowych: dzieli ono ludzi na poczytal: 
nych lub niepoczytalnych, Wobec tego muszę u- 
ważać oskarżonego za posiadającego pełnię władz 
umysłowych i odpowiedziałnego za swoje postępki 
ną równi ze wszystkimi zdrowymi umysłowo 
ludźmi. 

Ło do motywów zabójstwa, słyszeliśmy tu 
dwie różne wersye. Jedna z nich głosi, że zabój- 
stwo dokonane zostało na skutek wzajemnego po- 
rozumienia. Nie zmienia to jednak bynajmniej po- 
staci rzeczy, gdyż według prawa, osoba dopoma- 
gająca do zbrodni, o ile czynności jej posiadają 
kwalifikacyę prawną pomocy niezbędnej, uważana 
jest i karana jako wspólnik przestępstwa. 

Ze strony zaś faktycznej motyw powyższy 
nie wytrzymuje najlżejszej krytyki. Samobójstwa 
wspólne bywają popełniane albo pod wdływem zu- 
pełnego rozczarowania do życia, lub też pod wpły- 
wem miłości. Że Popławska nie tylko nie była 
rozczarowana, lecz przeciwnie uważała życie za 
wielkie dobro ı sama była jego pełna—dowodzą 
tego zeznania szeregu świadków, które ją pod tym 
względem scharakteryzowały dostatecznie, 

Świadek Padlewski mówił coprawda o jej 
pesymizmie i nawet chęci rzucenia się w przepaść, 
lecz sam dodaje, że wyglądało to tylko na Żart 
lub pozę, jaką często lubi przybierać młodzież te- 
goczesna. 

Następnie szczegółowo analizując dane śledz- 
twa sądowego, prokurator dochodzi do wniosku, że 
do miłości zmarłej do Mikulskiego w całym mate- 
ryale śledczym niema nawet najmniejszej aluzyi; 
są natomiast dane konkretne, że nie kochała ona go 
wcale. Tym sposobem chęć wspólnej śmierci nie 
da się także objaśnić głęboką obustronną miłością. 
Wobec tego prokurator staje na punkcie widzenia 
aktu oskarżenia, z tą jedynie różnicą, iż uważa 
czyn podsądnego za objaw tak powszechnej obe- 
cnie pogardy dla życia swego i bliźniego. Ideą tą 
opanowany był Mikulski, a ręką jego kierowała nie 
miłość lub niepohamowana namiętność, lecz zwy- 
czajna złość z powodu nieosiągniętego celu lub zbyt 
króikiego posiadania. 

Przedstawiciel powoda cywilnego adwokat 
przys. Szyszko w krótkiem przemówieniu za- 
znacza fakt, iż podsądny, który miał popełnić 
wspólne samobójstwo, od pierwszej zaraz chwili po 
zabój twie Popławskiej zaczął się bronić właśnie 
tem „wspólnem porozumieniem“ i dotychczas wciąż 
walczy o zachowanie dla siebie tych dóbr docze- 
snego życia, które mu tak obrzydło, że chciał je 
dobrowolnie skrócić. Następnie mówea oświadcza, 
że klijent jego całą sumę, jaka mu będzie zasądzo- 
na z powództwa, przeznacza na „Pogotowie ratun- 
kowe" 

Obrońca oskarżonego adw. przys. Pere- 
świet-Soiltan dowodzi, iż w ciągu tak krótkie- 
go czasu, jak te trzy dni, podczas kiedy oskarżony 
widywał się z Popławską w Kijowie, niepodobna 
przypnścić, aby mogła była wytworzyć się taka sy- 
tuacya, która doprowadziłaby Mikulskiego do roz- 
myślnego zabójstwa. Mówca skłania się do innej 
wersyi, mianowicie do wspólnie uplłanowanego sa- 
mobójstwa, jako idei, która w ostatnich czasach zna- 
lazła dużo zwolenników wśród młodzieży. Tylko 
że ideę tę niektórzy widocznie traktują na Seryo, 
inni zas korzystają z niej jako pozy. I w danym 
wypadku wśród dwojga ludzi, którzy planowali 
wspólne samobójstwo, z jednej strony była patolo- 
giczna determinacya, z drugiej zas tylko poza, To 
uómaczy wszystko, lecz według logiki ludzi nor- 
malnych sądzić tu w żadnym rzzie nie można. 

Drugi obrońca Mikulskiego adw. przys. 


Kałaczewski stwierdza iż o samym fakcie nie 
może być tu żadnej mowy, gdyż niema najmniejszej 


wątpliwości iż Popławską zabił Mikulski. Leez 
mówca uważa za swój obowiązek rozpatrzeć wszyst- 
kie okoliczności, jakie towarzyszyły zabójstwu, gdyż 
kwestya motywów przestępstwa może być kwestyą 

~ moralnego uniewinnienia podsądnego, albo też zła- 
godzenia pogłądu na jego winę. 

Motyw. który podaje akt oskarżenia — sponie- 
wierane lub niezaspokojone uczucie, motyw moral- 
nie brudny, oskarżony od początku odrzuca z obu- 
rzeniem. Mikulski po raz pierwszy odwiedził Po 
pławską 6 maja i następnie widywał ją przez 3dni. 
Według aktu oskarżenia w ciągu tych 3 dni w pier- 
si podsądnego powstać miało uczucie miłości i jed- 
nocześnie całe piekło zazdrości, które doprowadzi- 
ły do fatalnej katastrofy. 

Lecz wobec intelektualnego umysłu Popław- 
skiej i abstrakcyjnego pojmowania życia, trudno 
przypuścić, aby mogła wzbudzić ona gnicpohamo- 
wana namiętność zmysłową. Mikulski zaś, opano- 
wany przez ideę samobójczą, srał się maniakiem i 
n ewolnikiem tej idei, Wrażliwa natura Popławskiej 
poddawała się jego wpływowi; było w tem trochę 
i jej pesymizmu, zapewne i trochę pozy, lecz roz- 
stawszy się z maniakiem uwalniała się jednocześnie 
z pod jego wpływu i zapominała o jego dzikich 
planach, całkowicie oddając się życiu. 

Mikulski to widział i obudziła się w nim pie- 
kielna zazdrość życia, zazdrość do szczęśliwego u- 
śmiechu życia, jaki wykwitał na licach dziewczyny. 
Widząc, że wymyka się z pod wpływu szalonej 
idei, że calkowicie powraca do życia—Mikulski ją 
zabija 

W zakończeniu swego przemówienia mówca 
zwraca się do sędziów z prośbą, aby przy rozwa- 
żaniu niniejszej sprawy uczycie oburzenia zastąpili 
w sobie uczuciem litości, gdyż nie jest to człowiek 
normalny, którego trzeba raz na zawsze usunąć ze 
społeczeństwa, lecz maniak, którego nie można Są- 
dzić na równi z łudźmi zdrowymi, i przestrzega 
sąd przed kopaniem nowej mogiły, jaką będą dlań 
ciężkie roboty, gdzie będzie tylko żałował, że nieg- 
dyś kula go ominęła. 

W krótkiej [replice pom. prokuratora 
oświadcza, że uważa (podsądnego za normalnego, 
gdyż według prawa nie może inaczej kwalifikować 
jego wladz umysłowych, reszta zaś zależy od sądu. 

Adw. przys. Szyszko na początku ob- 
szernego przemówienia zaznącza, iż słuchając wy- 
wodów rzeczoznawcy, sądził iż powie on, że Mi- 
kulskiego sądzić nie można, lecz należy go umieś- 
cić i ściśle izołować w jakiejś lecznicy. 

Kim zaś jest Mikulski, zapytuje mówca i daje 
odpowiedź: Mikulski jest człowiekiem, który zakosz- 
tował już wszyskiego w życiu, cierpi na różne cho- 
roby dziedziczne i nabyte I który nareszcie uznał, 
ze czas skończyć z tem życiem. Lecz obawa 
śmierci jest u niego tak silna. że sam się zabić nie 
może, potrzebny mn do tego towarzysz, właściwie 
towarzyszka. Krytykując opinie eksperta, mówca 
twierdzi że nie oparte Są one na żadnych podsta- 
wach, Przechodząc następnie do analizy postępo- 
wania Mikulskiego. przedstawiciel powoda cywilne 
go dochodzi do wniosku, że działał on z całą świa- 
domością, wskutek niezaspokojonej namiętności; 
gdy zabiegi jego znndziły 1 zinęczyły Popławską, 
powiedziała mu ona stanowczo: „dosyć!“ Wówczas 
użył en rewolweru, zabijajac ją, aby nie została tu- 
taj dla innych. Rzucił cień na zmarłą, obecnie zaś 
mówić nie chce, zasłaniająć się tem, iż tak ciężko 
zawinił przed jej ojcem. 

Adw. przys. Kałaczewski zaznacza, 
iż wypowiedz awszy uprzednio krótkie i zupełnie 
dostateczne dla przedstawiciela powoda cywilnego 
przemówienie, poprzedni mówca obecnie zamiast 
repliki wypówiedział zasadniczą mowę oskarżającą, 
stawiając tem w trudne położenie tych, co zasiada- 
ją na ławie obrończej, na której i przedstawiciel 
powoda częściej zasiąda, niż tam, gdzie siedzi obe- 
cnie, Na to ostatnie przemówienie, ciągnie obrońca, 
musiałbym odpowiedzieć swą poprzednią mową, 
powtarzać jej jednak nie będę. 

Następnie mówca analizuje pokrótce zacho- 
wanie się Mikulskiego w „Apollo“ i na odwachu 
oraz przytacza fakt, że Popławska powiedziała swej 
gospodyni, iż boi się wracać sama z teatru, aby nie 
spotkać Mikulskiego, gdy tymczasem właśnie z nim 
bylaw teatrze. 8- potom na kolacyi. 

Adw. przys. Pereswiet - Soltan 
stwierdza, iż powód cywilny, który oświadczył, że 
zadaniem. jego jest bronić honoru zmarłej, na którą 
rzucono ciej, przeszedł znacznie te granice, choć 
obrona przez cały ciąg rozpraw ani jednem słowem 
nie dotknęła zmarłej. 

W swem ostatniem słowie oskarżony twier- 
dzi, iż podczas swego pobytu w Kijowie w maju 
r. Z. był zupełnie niepoczytalny. Gdy Popławska 
oświadczyła gotowość umrzeć razem z nim, on 
kilkakrotnie mówił, że uważa to za żart i nie chciał 
wierzyć, aby się na to zdecydowała. W Chateau 
mówił jej nawet, że jeżeli zmieniła zdanie, to sam 
się zabije, choćby zaraz. Poplawska odpowiedziała, 
że uczyni to razem podczas wycieczki projektowa- 
nej na 20 maja. Gdy przyjechał jej ojeieć i oświad- 
czyła mu, że kazał ją śledzić, zrozumiał; że to przez 
niego. 

i Powiedziałem, ciągnie oskarżony, że żadna 
siłą nas nie rozłączy i zacząłem strzelać. Patrzyłem 
jej wówczas w oczy, tak, jak na was patrzę pp. 
sędziowie, i gdyby choć jednym ruchem wyraziła, 
że tego nie chce, nie strzelałbym bezwarunkowo. 
Już 8 maja mówiła do mnie: „strzelaj; jam gotowa!” 
Lecz ja mam być przestępcą? Jabym mógł strzelać 
do niej, gdyby ona tego nie chciała?..—nie, to nie- 
możliwe'!..* 

Po dłuższej nąradzie sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego chorąży rezerwy Wacław Mikulski 
uznany został winnym zabójstwa w stanie zapal- 
czywości i rozdrażnienia i Skazany na wydalenie 
z szeregów urmii, pozbawienie szlachectwa oraz 
wszystkich szczególniejszych praw i przywilejów 
i 5 lat rot aresztanckich. 


PRZYJECHAL! DO KIJOWA: 


Hotel Europejski: pp. Dymitr Andro, marsza- 
lek szlachty, z Równego; Nina Isajewicz, obywatel- 
ka; W Isajewicz, obywatel; Sergiusz Dobrotin, ge- 
nerał, z Zytomierza; W. Dwernicki, prezes zarządu 
ziemskiego; Mitr. Jełładi, obywatel; Piotr Triapkin, 
kupiec; Leopold Germ, właśc. cukr, z ]Jampola; 
Aleksandra Wilkowska, obywatelka, z Kapitanów- 
ki; Grzegorz Draczewski, z Kapitanówki. 

Hotel Continental: pp. B. Adel, kupiec, z Mo- 
skwy; Mikołaj Murawjew, kupiec, z Żytom., Karol 
Neiman, opywatel, z pow. kaniow 

Grana-Hólel: pp. Ryszard Herman, z War- 
sząwy; Maksymilian Gerliner, z Warszawy; Włady- 
sław Młodecki, z Taraszczy; Franciszek |enrich, z 
Warszawy, Kazimierz Aleksandrowicz, z Białej 
Cerkwi, Erich Dan, z Warszawy; Mikołaj Danilin, 
z Moskwy; Izydor Teweles, z Warszawy; Marya 
Młodecka, z Taraszczy. 

Hotel François. pp. Bagrat ks. Bagration-Da- 
wydow, z Warszawy; Karol Adaridi, generał, z 
Winnicy; Stefan Bystydzeński, dyrektor fabryki, z 
Warszawy; Mikołaj Nietcer, obywatel, z lwni; Zyg- 
munt Markiewicz, z Winnicy; Seweryn Wiszniow 
ski, z Gzuszek; Elżbieta Feting, z Kowla; Fryderyk 
Toufar, z Berdyczowa; Eugeniusz Falejew. 

Hotel Ermitane: pp. Mikołaj Mirbach, pułko- 
wnik, z Tuczyna; Wasyl Czerenkow, obywatel, z 
Mikołajowa; Antoni Rzeczycki, z pow. żytom.; Ale- 
ksander Kurdiumow, właśc. cukr., z pow. konotop,, 
Jakób Szwarc, adw. przys., z Petersburga; Platon 
Cesewicz, Art. op, z Odesy. 

Hotel Hładyniuka: pp. Konstanty Marżanow, 
z Moskwy; Aleksander Slepczenko, z Achtyrki; Ser- 
giusz Tralimowski, inżynier, z gub. kurskiej; Marya 
Erdeli, z gub. chersońskiej. 

Hotel Francuski: pp. Ignacy Balicki, z pow. 
radomyśl.: Stanisław Florkowski, obywatel, z pow. 
wasylk.; Zygmunt Zieleński, obywatel, z pow. ber- 
dyczowskiego; Antoni Rokicki, obywatel, z gub. 
podolskiej; [. Markiels, kupiec, z Czernihowa. 

Hotel Universal: pp. Szymon Bortnikow, z 
Żytomierza; F. Maks, z Moskwy. 

Hotel fiosya: pp. Cezary Ginter, adwok. prv- 
watny, z Czerkas; Olga Arefjewa, z Bobrowa; Fe- 
liks Witewski, pułkownik, z Równego; Hipolit Za- 
warzin, oficyalista, z Humania; Teodor Satamatin, 
kupiec, z Moskwy; Ludmiła Bołtiańska, z |[ekater.; 
Antoni Schwindt, generał, z Berdyczowa; Jakób Pa: 
wienko-Skałyga, z Horodyszcz; Włodzimierz Iro- 
dow, z Petersburga. 


OFIARY. 


W Redakcyi „Dziennika Kijowskiego“ złożono 
następujące ofiary: 
Na Kościół św. Mikołaja (na ołtarz Matki Bo- 
skiej): p. A. J. 3 rb. 
Na nędzę wyjątkową przy Tow. Dobr.: pp. T. 
J. Sumowscy 50 rb. 


Na przytułek dzienny przy Kole Kobiet: pp. T 
i] Sumowscy 25 rb. 

Na wydział letnisk przy Tow. Dobr.: 
i |. Sumowscy 23 rb, 

Na wpisy do 
gmuntostwo Ziemięccv, zamiast 
ś. p. Leontyny z hr. Krasiekich Czarneckiej 15 rb 

Na kościół Matki 
M. Kurowska 3 rb. 


uznania Tow. Dobr.: 


Na ubogich do uznania Redakcyi: pp. M. is 
1 rb. 7a kop. — Maksymiliana Gruszecka pamięci 
A Gano 

Na wpis dla stud.-pol. Uniwersyt. kij: za 


miast wieńca na trumnę ś.p. 


dukiewicz i koledzy rto rb. 


Na biednych przy Tow. Dobr: p. Jan Toka- 
trumnę 


rzewski Karaszewicz, zamiast wieńca na 
š. p. Bolesława Zaremby 1o rb. 


ISTA REWA" TEE SAEC 0 
Telegramy:. 


Od korespondentów wlasnych i Agencyi Pi- 
tersburskiej). 


Z Koła Polskiego w Wiedniu. 


Wiedeń (WŁ). Krążą pogłoski, iż stano- 
wisko prezesa Koła Polskiego w parlamencie 
obejmie Abrahamowicz lub dr. Leo. O mandat 
Bilińskiego do parlamentu ubiegają się Adam 
Battaglia i Dulemba. 


h Podróż ministra. 


Wiedeń (WŁ). Nowomianowany minister 
spraw zagranicznych hr. Berchtold wyjedzie do 
Berlina i Rzymu celem przedstawienia się mo- 
narchom państw zaprzyjaźnionych. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn (AP). Izba lordów. Podczas de: 
batów nad budżetem armii minister wojny o- 
świadczył, że zdaniem osób kompetentnych armia 
angielska zorganizowana jest równie dobrze, 
jak i inna. Angielskie działa polowe przewyż- 
szają niemieckie; haubice są najlepsze na świe- 
cie. 
nowych karabinów, 
świecie. 

Londyn (AP). Trwają w dalszym ciągu 
debaty nad poprawką opozycyi w odpowiedzi 
na adres, w której czynione są zarzuty rządowi 
z powodu niedotrzymania 


które będą najlepsze na 


prawa o home-ruleu przed reformą do izby 
gmin. Asquith oświadczył, że rząd zabezpieczy 
przeprowadzenie home-rule u, kwestya zaś re- 
formy izby lordów będzie rozpatrzona w obec- 
nym parlamencie po urzeczywistnieniu home- 
rule'u. Izba większością 324 głosów przeciwko 
231 odrzuciła poprawkę opozycyi, 


Pożar. 


Bombay (AP). Wczoraj w południe wy- 
buchł pożar na placu, na którym znajdowało 
się kilka tysięcy pak bawełny. Straty wynoszą 
250 tys. funtów sterlingów. 


Katastrofa. 


(AP). O kilka mil od Rangunu 
zatonął holownik „Czin-Czou*, należący do 
T-wa żeglugi po Irrawadi, Żatonęło 50 osób. 
Przypuszczają, że stątek natrafił na silny wir. 


Z Persyi. 


Tabrys (AP). Na mocy wyroku sądu wo» 
jenno-polowego powieszono gruzina terorystę, 
który kierował napadem fidajów na dom sekre- 
tarzy konsulatu rosyjskiego i pracował u orga- 
nizatora napadu na rosyan Amira-Chiszmeta. 

Petersburg (WŁ). Wiadomość o areszto- 
waniu przez wodza bachtiarów w Teheranie 
dwóch ministrów wywarła silne wrażenie w Pe- 
tersburgu. Posłano zapytanie w tej kwestyi do 
ambasadora Poklewskiego. W ministerstwie 
spraw zagranicznych sądzą, iż Anglia i Rosya 
będą zmuszone do interwencyi. 


Nowy tunel. 


Zurich (WŁ). Wezoraj o g. 6 z rana do- 
konano przebicia tunelu przez Jungfrau. 


Militaryzm w Szwajcaryl. 


Bern (WŁ). Rząd związkowy Szwajcaryi 
żąda 3r i pół milionów nadzwyczajnego kredy- 
tu na cele wojskowe. 


Ruch strajkowy w Anglii. 


Londyn (AP). Biuro kompromisowe odby- 
ło posiedzenie w sprawie różnicy zdań pomię- 
dzy właścicielami kopalni i górnikami, które 
jednak nie dało żadnych rezultatów. 

Przedstawiciele właścicieli kopalni oświad 
czają, że postawili warunki, na mocy których 
gotowi są przyjąć zasadę najmniejszej zapłaty 
zarobkowej. Robotnicy odrzucili te warunki, 
Asquith zaprosił wlaścicieli kopalni i robotni- 
ków na posiedzenie dn. 9'go lutego, w mini- 
sterstwie spr. zagr., w celu omówienia z nimi 
i niektórymi ministrami poważnej sytua- 
cyi, jaka się wywiązała] wskutek grożącego 
strajku górników. 

Londyn (WŁ). Asquith wezwał na dziś 
przedstawicieli kopalni oraz związków górniczych 
na konferencyę celem zażegnania bezrobocia. 


Sprawa kreteńska. 

Londyn (AP). „Exchair-Use" donosi: „Am- 
basador turecki w Londynie telegrafował do 
Porty, iż Grey oświadczył mu, że w razie po- 
gwałcenia status quo, mocarstwa wysadzą swe 
wojska na wyspie Krecie“. 


Zjazd „akademistów.* 


Kalkuta 


Petersburg (Wł) Na mającym się odbyć 
w marcu zjeździe studentów-„akademistów* bę- 
z zaburzeniami w 


dą rozważane środki walki 
uniwersytetach. 


W sprawie konfiskaty. 
Petersburg (Wł) Oaegdaj „Now. Wrem.« 


przedrukowało artykuł „Gołosa Moskwy*, za 
zostało 


umieszczenie którego powyższe pismo 
skonfiskowane. Z tego powodu „Riecz* zapy. 
tuje, dlaczego na 


artykuł ten nie zagraża spokojowi publiczne- 
mu. „A może — zapytuje gazeta — w Peters 
burgu i Moskwie obowiązują nie jednakowe 
prawa?“ 


Śmiertelność w miastach. 


Petersburg (Wi) Makarow w notatce, do- 
łączonej do projektu o sanitarnej ochronie po: 
cyfry 
zaka-nych w 


wietrza, wody i gruntów konstatuje, iż 
śmiertelności i rozwoju chorób 


miastach rosyjskich są nadzwyczaj wysokie. 


W wielu miastach umiera? więcej ludzi, niż się 
się wytłómaczyć 


rodzi. Rozwój epidemii da 
brakiem wodociągów i kanalizacyi. 


pp. T. 


f pp. Zy- 
wieńca na trumnę 


Boskiej w Berdyczowie: p. 


Tadeusza Pieńkow- 
skiego, ucznia VIII kl. Żytomiersk. 2 gimn. ks. Fe- 


Czynione są próby w celu wprowadzenia 


słowa i odkładania 
reformy izby lordów, oraz z powodu wniesienia 


szpaltach organu Suworina 


Echa zamordowania Juszczyńskiego. 


Petersburg (WŁ) Do „Now. Wrem.* do- 
noszą z Kijowa, że sprawa Bejlisa, oskarżone- 
go o zabójstwo  Juszczyńskiego, będzie rozwa- 
żana w marcu. Posiedzenia mają się odbywać 
przy drzwiach otwartych. Przewodniczyć bę- 
dzie prezes sądu kijowskiego (irabar. Obrońcy 
Bejlisa w podanej prośbie o wezwanie świad- 
ków oświaądczają, iż Juszczyński został zabity 
przez Czibiriakewą i szajkę złodziei w mieszka- 
niu Czibiriakowej. 


Strajk. 


Petersburg (WŁ). W związku ze strajkiem 
robotników fabryki Putiłowskiej prasa oświad- 
cza, iż strajk wybuchł pod wplywem agentów 
sąsiedniego państwa, zainteresowanego w opóź: 
nieniu zamówień. Prezes zarządu fabryk za- 
przecza tym pogłoskom i oświadcza, iż strajk 
wybuchł z inicyatywy miejscowych organizącyi 
robotniczych. 


Pogłoski. 


Petersburg (WŁ). Gazety wieczorne na 
mocy wiadomości, otrzymanych ze źródeł wia- 
rogodnych, potwierdzają, iż br. Wilte z powodu 
złego stanu zdrowia ma zamiar opuścić służbę 
państwową. Hr. Witte zaprzecza pogłoskom, 


jakoby miał zamiar stanąć na czele banku. 


Przed wyborami do czwartej Dumy. 


Petersburg (WŁ). „Birż. Wied.*, omawia- 
jąc przyszłą akcyę przedwyborczą, donoszą, iż 
obie partye nacyonalistyczne mają połączyć się 
w jedną partyę. Pażdziernikowcy w obawie 
porażki postanowili uchwalić szereg projektów. 
Bloków zawierać nie będą, lecz zawrą prywat- 
ne porozumienie z nacyonalistami. 

Zdaniem Glebowa, październikowcy pre- 
dzej pójdą razem z kadetami i postępowcami, 
chociaż w niektórych razach niczen się oni nie 
różnią od prawicowców. 

Kadeci otrzymali wiadomość, iż mają wi- 
doki powodzenia w całym szeregu gubernii, w 
których administracya wywiera presyę na wy- 
borców. W wielu miejscowościach kadeci ma- 
ja wystawić kandydatury nie kadetów, lecz zna- 
nych postępowców. Postępowcy otrzymali wia- 
domość, iż szanse ich wzrosły. Lewica również 
ma nadzieję na powodzenie podczas wyborów. 

Petersburg (WŁ). Krążą pogłoski, iż Du- 
ma Państwowa będzie rozwiązana w maju. Wy- 
bory do czwartej Dumy odbędą się we wrze- 
śniu lub październiku. Przyszła Duma będzie 
zwołana w listopadzie. 


Różne. 


Sofia (AP). Ambasador rosyjski i minister 
Geszow podpisali konwencyę o wschodnio-ru- 
melijskim długu okupacyjnym w wysokości 
10,600,000 rb. który Bułgarya zobowiązała się 
wypłacić Rosyi w ciągu 20 lat po 500,000 rb. 
rocznie. 

Wiedeń (AP). W reskrypcie na imię Bu- 
riana cesarz wyraził podziękowanie za działal- 
ność jego na stanowisku ministra skarbu i za 
zasługi położone podczas rządzenia Bośnią i 
Hercegowiną. W reskrypcie cesarz wskazuje 
na to, iż w przyszłości zamierza znowu miano- 
wać Buriana na urząd państwowy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z d. 8 lutego. 


Przewodniczy ft. Wołkonskij. 

Na porządku dziennym rozważanie formuły 
przejścia z powodu sprawozdania komisyi w 
sprawie wykonania budżetu z r. 1908. 

Komisya proponuje kwestyę zatwierdzenia 
sprawozdania o wykonaniu budżetu pozostawić 
otwartą do czasu otrzymania od rządu potrzeb= 
nych wyjaśnień i informacyi o dokonaniu rewi- 
zyi wykonania budżetu przez kontrolę pań- 
stwową. 

Wywiązuje się dyskusya nad sposobem 
dalszego rozpatrywania sprawozdania. Pomiędzy 
innymi Beregowskij 2 sądzi, że Duma winna 
ograniczyć się do przyjęcia do wiadomości 
przedłożonego jej sprawozdania. 

Szyngarew oponuje Berezowskiemu i do- 
maga się, aby sprawozdanie było zatwierdzone 
lub odrzucone przez Dumę. 

Wiszniewskij oświadcza, iż rewizya ra- 
chunkowości należy do izby rachunkowej. 

domonosow sądzi, iż Duma obowiązana 
jest kontrolować wszystko, co się dzieje w Ro- 
syi. 

Po przyjęciu formuły wyrażającej dezyde- 
raty o konieczności rozpatrzenia przepisów o 
układaniu, rozważaniu i wykonaniu prelimina- 
rza budżetowego, oraz o konieczności zreformo- 
wania wydziału kontroli państwowej, Duma 
przechodzi do rozważania według artykułów 
projektu prawa o wyodrębnieniu Chełmszczy- 
zny. 

Na porządku dziennym oddziały pierwszy 
i drugi o granicach nowoutworzonych gubernii. 


Parczewski oświadcza, iż obowiązek su- 
mienia wobec narodu i lepszej części społeczeń- 
stwa rosyjskiego nakazuje polakom uczestniczyć 
w czytaniu projektu według artykułów celem u- 
dowodnienia, że wszystkie artykuły projektu są 
aktem gwałtu, lub absurdem logicznym i praw- 
nym. Podstawy projektu pozbawione są rze- 
czowego charakteru; podyktowała je tendencya 
nacyonalistyczna, która dąży do prześladowania 
narodu polskiego. Prawdziwym motywem wy- 
odrębnienia Chełmszczyzny jest przyjęcie kato. 
licyzmu przez ludność, która drogą przemocy 
zaliczona została do wyznania prawosławnego. 
Dziwna to psychologia. Wśród partyi, uważają- 
cej się za jedyną głosicielkę haseł nacyonali- 
stycznych i celów potężnego i silnego narodu 
rosyjskiego, powstało uczucie strachu wobec 
tmnlandczyków i polaków. (Oklaski na lewicy). 

Harusewicz sądzi, iż nie można dopatrzyć 
się w wyodrębnieniu Chełmszczyzny środka, 
któryby miał ratować kraj od polonizacyi i ka- 
tolicyzmu. Mówca ostrzega przed usunięciem 
środków kulturalnych i przed zbytnią ufnością 
do projektowanych środków administracyjnych, 
oraz sądzi, iż wyodrębnienie jest bezużyteczne, 
ponieważ przynależność Chełmszczyzny do Kró- 
lestwa Polskiego nie była przeszkodą dla rządu 
w zarządzeniu środków administracyjnych, któ. 
re zostały wywołane rzekomo nacyonalistyczne- 
imi zadaniami. Polacy głosują przeciwko pierw- 
szemu oddziałowi projektu, protestując zarazem 
przeciwko systemowi rządzenia, panującemu na 
spornem terytoryum chełmskiem. 

Wojejkow 2 uważa za celowe wyłuszczyć 
osobiste wrażenia, odniesione podczas 2-letniej 
służby w  warszawskiem  generał-gubernator- 
stwie, i przychodzi do przekonania, iż Rosya 
nie ma prawa oddania „na pożarcie* propa- 
gandzie polskiej i zupełnej polonizacyi ludności 
rosyjskiej powiatów zachodnich. Konieczność 
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Ba wymaga  odciągnięcia gubernii |termin bliższy — 214/4 mr., 
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wschodnich od sztucznego ciężenia 'ku*War- 
szawie, jako centrum duchowieństwa katolickie- 
go. Mówca podaje wniosek w imieniu intere- 
sów ludności miejscowej wyodrębnienia z gra- 
nic Polski całkowicie guberni lubelskiej i sie- 
dleckiej. (Oklaski na prawicy). 

Dymsza. oponując Wojejkowowi, oświad. 
cza, iż dowody tego ostatniego są oparte na 
osobistych wrażeniach, nie można więc je u- 
ważąć za godne uwagi z państwowego punktu 
widzenia. Jeśli zapatrywaćj się krytycznie na 
materyał prawodawczy, to oddział pierwszy jest 
niemożliwy do przyjęcia z państwowego pua- 
ktu widzenia. Ce się tyczy drugiego oddziału, 
to trzeba poprawić przedstawiony fałszywy ma- 
teryał, a wtedy obrońcy projektu będą mieli 
prawo powiedzieć sobie, że dokonali dzieła, 
jeśli nie o doniosłości państwowej, to w każdym 
razie dobrze obmyślanego. 

lp. Eulogiusz szczegółowo oponuje po- 
słom-polakom, zaznaczając nieprawidłowości i 
tendencyjność podawanych przez ostatnich 
szczegółów. Mówca przypomina, iż projekt, 
zbudowany na zasadzie etnograficznej,j ma na 
celu wyodrębnienie ludności rosyjskiej nie tyl- 
ko prawosławnej, lecz i tej, która przeszła na 
katolicyzm, jednak zachowała resztki samo- 
bytności rosyjskiej. Obrońcy projektu prawa 
uie zamierzają targnąć się na terytoryum pol- 
skie, to też i nie mogą oni poprzeć wniosku 
Wojejkowa o wyodrębnieniu dwóch gubernii 
w skład których wchodzą powiaty polskie. O- 
kreślona przez komisyę granica przyszłej gu- 
bernii przeprowadzona jest ostrożnie i uwa- 
żnie ma podstawie pracy znanych autorytetów 
naukowych. 

humiancew wskazuje na chwiejność da- 
nych statystycznych, na których opiera się 
projekt prawa i oświadcza, że w państwie nie- 
podzielnem obronę tej lub innej narodowości 
można osiągnąć nie tylko drogą zmian admi- 
nistracyjnych granic gubernii. 

Zostaje ogłoszony wniosek o ogranicze- 
niu przemówień posłów do 1o minut. 

Harusewicz protestuje, oświadczając, iż 
w tak ważnej chwili, gdy Duma wymierza 
straszny cios polakom, obowiązkiem ostatnich 
jest stwierdzenie fałszu i kłamstwa, na których 
opiera się projekt prawa. 

Wniosek ograniczenia czasu przemówień 
zostaje. przyjęty większością 122 głosów prze- 
ciwko 79. 

Nikolskij przypominając, iż większość lu- 
dności w Cuslmwszczyźuie stanowią ukraińcy, 
przytaczą zdania znawców Ukrainy, którzy, u- 
znając w zasadzie wyodrębnienie Chełmszczy- 
zny za pożądane, wypowiadają się przeciwko 
komisyjnemu projektowi prawa i sądzą, iż wy- 
odrębnieniu powinno ułedz jedynie terytoryum, 
które pozostało ukraińskiem. Duma nie powin- 
na zabierać nic zbytecznego. Powiaty zaś, 
wywalczone przez kulturę polską, powinny po- 
zostawać poza sferą wyodrębnienia. 

Hr. Uwarow wskazuje, iż stwarzają 
sztuczną granicę. Zasada etnograficzna—to za- 


sada samowoli, przeprowadzona tu przemo- 
cą przez policyę, a nie drogą badania lu- 
dności. 


Następne posiedzertie wieczorem. 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z dnia 8-go lutego. 


Przewodniczy Gołubiew. 

Zostaje przyjęty w redakcyi komisyi wnios- 
ków prawodaw czych projekt prawa o przyznaniu 
zarządom miejskim prawa ustanawiania podatków 
od właścicieli domów na potrzeby miasta oraz 
żądania przyłączenia się do kanalizącyi miej- 
skiej. 

W sprawie projektu prawa o zrównaniu 
kobiet w prawach spadkowych z mężczyznami 
komisyajwniosków prawodawczych uznaje zrów- 
nanie za pożądane i niezbędne. 

Mniejszość komisyi, zgadzając się na 
zrównanie kobiet w prawach spadkowych z 
mężczyznami przy  dziedziczeniu ruchomości, 
wypowiada się przeciwko rozciągnięciu projektu 
prawa na nieruchomości rodowe. 

Koni staje w obronie projektu prawa. 

Kobylinskij broni opinii mniejszości ko- 
misyi. 
Kowalewskij, stając w obronie opinii 
większości komisyi, prosi Radę Państwa o roz- 
ważenie kwestyi z punktu widzenia korzyści i 
potrzeb państwowych. 

Następne posiedzenie — d. 10 lutego. 


Glełda Petersburska. 
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Usposobienie z walorami państwowymi sta- 
łe; z papierami dywidendowymi po mocnym po- 
czątku ku końcowi giełdy nierówne; z premiówka- 
mi stałe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Feicgram specysiny). 


Syzrań. Pszenica rosyjska 
40 kop; żyto 98 — I rb. o5 kop. 

Rybińsk, Pszenica rosyjska 15 rb; żyto w 
nat. Tisjir7 zoł. to rb. 50 -- ro rb. 60 kop., owies 
kamski 5 rb. go kop. — 6 rb, kasza gryczana 12 
rb. 75 kop. — 13 rb, mąka żytnia nadwołżańska 
1r rb. 75 kop. — I2 rb, kamska 1x rb. — ur rb. 
25 kop, pszenna 13 rb. 25 — 13 rb. 75 kop. 

Berlin. Usposobienie mocne. Pszenica na 


na dalszy 2157 m. 
żyto na termin bliższy — 194 m, ua dalszy — 
rora m. owies na termin bliższy — 192374 m, na 
dalszy —- 191'/, m. jęczmień rosyjsko dunajski 179— 
184 m. 


Z ostatniej chwili, 


Pogłoski. 


Lwów (WŁ). Obiegają pogłoski, iż wkrót- 
ce mają ustąpić marszałek krajowy hr. Badeni, 
oraz namiestnik Bobrzyński. Stanowisko na- 
miestnika Galicyi, według pogłosek, obejmie 
Korytowski, marszałka — Abrahamowicz. 


Echa podróży króla czarnogśrskiego. 


Berlin (Wł). Do „Frankfurter Zeitung“ 
donoszą z Konstantynopola, iż podróż króla 
czarnogórskiego do Petersburga wypadła nieza- 
dawalająco. Uczyniono królowi jakoby zarzut 
w Petersburgu, iż prowadzi niebezpieczną poli- 
tykę, podczas gdy rząd rosyjski pragnie sta- 
nowczo pokoju na Bałkanach. 


Zmiana w dyplomacyi. 


Berlin (WŁ). Jako następcę ustępującego 
ambasadora włoskiego Pansyego wymieniają 
ministra dworu Massioliego. 


Bankiet. 


Wiedeń (Wł). Na cześć ks, biskupa kra- 
kowskiego ks. Sapiehy odbył się bankiet u 
austryackiego ministra skarbu Zaleskiego. Obe- 
cni byli prawie wszyscy ministrowie, arcybi- 
skup wiedeński Nagl oraz przywódcy stron- 
nictw polskich w parlamencie wiedeńskim. 


Nominacya Bilińskiego. 


Wiedeń (Wł.. Prasa nazywa nominacyę 
Bilińskiego największą  sensacyą polityczną. 
„N. Fr. Presse* od otoczenia Bilińskiego do- 
wiaduje się, iż programem nowomianemu mini- 
stra skarbu w stosunku do Bośnii i Hercego- 
winy będzie równorzędne traktowanie wszyst- 
kich narodowości i wyznań. Program obejmu- 
je również pracę kulturalną i budowę nowych 
kolei żelaznych w kraju. Dzienniki czeskie 
wyrażają zadowolenie, iż sprawami Bośnii i 
Hercegowiny zarządzać będzie słowianin. W 
kołach chorwackich panuje radość z powodu 
nominacyi polaka. 


Stosunki angielsko-niemieckie 


Londyn (Wł.). Minister wojny Haldane 
konferował kilkakrotnie z ambasadorem nie- 
mieckim w sprawie projektowanego protokółu, 
który ma objąć poglądy zasadnicze, dotyczące 
stanowiska obu rządów w ważnych sprawach 
polityki wszechświatowej. Protokół będzie wy- 
tyczną drogą dla dalszych zarządzeń politycz- 
nych celem zapobieżenia przyszłym konfliktom, 
obejmie również oświądczenie przyjaźni wza- 
jemnej, chociaż żadne porozumienie urzędownie 
nie jest zamierzone. Francya o powyższych u. 
kłądach ciągle jest informowana. 


W republice chińskiej. 


Londyn (WŁ.). Do „Times“ donoszą z Nan- 
kinu, iż wiceprezydentem republiki ebińskiej 
będzie wybrany generał Li-Tung-Heng. 


Kara prasowa. 


Petersburg (WŁ). „Wieczer. Wremia* za 
umieszczenie bez pozwolenia cenzury portretów 
Rasputina zostało skazane na grzywnę 300 rb. 


Nowy podatek. 


Petersburg (AP). Minister skarbu wnosi 
do Dumy Państwowej projekt prawa o opoda- 
tkowaniu uwolnionych od powinności wojsko- 
wej w kwocie 6 rb. rocznie w ciągu 4-ch lat. 
Podatek ma być wprowądzony w życie oddnia 
I stycznia 1913 roku. Według  przypuszczal- 
nych obliczeń, podatek przyniesie skarbowi 13 
milionów rubli dochodu. 


Powszechne prawo wyborcze. 


Petersburg (W!.). Grupa pracy oświadczy- 
łą prezydyum Dumy Państwowej, iż na naj- 
bliższem posiedzeniu Dumy Państwowej złoży 
wniosek o wprowadzeniu powszechnego prawa 
wyborczego. 


Różne. 


Petersburg (WŁ). Obiegają pogłoski, iż 
br. Witte zamierza usunąć się ze służby pań- 
stwowej i stanąć na czele 3:ch banków, które 
mają się połączyć w jeden bank. 


Wieczorne posiedzenie Dumy Państwowej 
z d. 8-go lutego. 


Na posiedzeniu wieczornem przewodniczy 
Rodzianko. 

Ogloszona zostaje nagła interpelacya pa- 
ździernikowców, skierowana do ministra skar- 
bu w sprawie wydania przez ostatniego spe- 
cyalnej instrukcyi uzupełniającej, dotyczącej 
zastosowania prawa o podatku państwowym od 
nieruchomości miejskiej, ponieważ  instrukcya 
powyższa nie zgadza się z prawem  obowiązu- 
jącem. 

Szidłowskij popiera nagłość interpelacyi. 
Nagłość interpelacyi zostaje przyjęta. 

Wiceminister handlu i przemysłu Bark, 
z polecenia prezesa ministrów, przedstawia wy- 
jaśnienia w sprawie zawiązania trustu przez 
fabryki metalurgiczne. 

Duma uchwaliła odłożenie rozważania wy- 
jaśnień rządu. . 

Na porządku dziennym wyjaśnienia rządu 
w sprawie interpelacyi z powodu rozporządzeń 
rady ministrów z d. Io grudnia I9lo r. i z d 
ir Stycznia 19x11 r., wydanych wbrew przepi- 
som z d. 27 sierpnia 1905 r. i Ukazowi Naj- 
wyższemu z d. 1I czerwca 1907 r. 

Minister oświaty odpowiadając na czy- 
nione rządowi zarzuty z powodu zakazu zebrań 
studenckich, oświadcza, iż studenci mają bez- 
warunkowo prawo do nauki, co się zaś tyczy 
prawa zebrań i wieców, to istnieje jedynie 
prawo podawania próśb o pozwolenie na ze- 
brania dla rozważania li tylko spraw akademi- 
ckich. 

W końcu swego przemówienia minister 
oświaty wyraża nadzieję, iż zadania uniwersy- 
tetów==obrona pracy i rozwój nauki— będą o- 


r rb. 2r -- r rb |Siagnięte w niedalekiej przyszłości. 


(Oklaski na prawicy i w centrum). 
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Dr. A. Wylm, 


Koralowy różaniec. 


Notatki doktora Haurtzult, 


Tłum. M. S. 


Cierpią oni daleko więcej, niż ludzie przecięt 
ni; druzgoczą ich często zmartwienia przez innych 
nawet nie dostrzeżone; tracą łatwo równowagę 
nerwową, a lekarze popełniają nieraz poważne 
omyłki, poczytując za chorobę te naturalne ob 
jawy nadmiernej ich wrażliwości, Dziewięć 
dziesiątych mych kolegów znalazłoby w naszej 
młodej pacyentce hysteryę — podczas gdy ona 
j'j zupełnie nie podlega. 

— Otóż na tych wrodzonych odrębno- 
ścizch organizacyi panny Franchard usnułem 
galy plan działania. Natury takie są nieżmier- 
mie złożone, jedną z ich właściwości jest rodzaj 
podwójaego psychicznego życia, które w nich 


plynie jakby dwoma prądami: jeden  złączony 
jest z ich świadomością normalną, drugi leży 
poza nią i działa jakby w ukryciu. phi m 


na to owe rzeki o podwójnym pokładzie fal, 
których jedne płyną na powierzchni — deuie 
pod spodem, 

Natury, o jakich mówie, przedstawiają in- 
ną jeszcze właściwość: zdolne są niekiedy po- 
łączyć obydwa prądy w jedną całość, lecz po- 
łączenie to dokonuje się najczęściej w owej 
nieosobistej, utajonej sferze psychicznego życia 
—w tak zwanej podświadomości. 


Ta tajemnicza, rozlewna świadomość jest 
w takim stosunku do zwykłej, jak jezioro do 
oceanu, i zachodzi pomiędzy niemi ustawiczna 
wymiana. Podobnie jak woda z jeziora płynie 
wciąż do morza licznymi strumieniami i powra- 
ca w postaci chmur i deszczów, tak samo i ak- 
ty psychiczne przechodzić mogą ze świadomości 
ogólnej do świadomości osobistej w nsjróżno- 
rodniejszych formach, przeważnie w formie 
sugestyi i impulsów: te wykonywują się zwy- 
kle za pomocą jakiejś przemożnej siły i świe- 
domość osobista ulega jej ślepo. Musi się to 
panu wydawać bardzo ciemne? 

— Przedmiot to w istocie 
chwytam myśl pana. 

— Otóż chciałbym zasiać w umyśle pan- 
ny Franchard ziarna rezygnacyi i zarazem na- 
dziei. Z rozmowy, jaką z nią miałem po jej 
zbudzeniu się, przekonałem się, że zamiar mój 
uda się. Potrafi się ona zrezygnować, a je- 


trudny, lecz 
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priekiadów, 
strowskiego, Pajgerta, Paszkowskiego, Ulricha, 


papierze 75 kop., 


w oprawie 12 


» 


w przekładzie St. Koźmiana. — Figle Kubiet, 


Ulricha. 


e nic. Wszystkie przekłady Jana Kaspro wicze. 


Życiorys poaty i objaśnienia do jego utworów opracował dr, Ro- 
je Dyboski, proi. lit. angielskiej na Uniw. Jagiel 

„Szekspir w Polsce" napisał dr. Ludwik Bernacki. Wyboru 
z dawniejszych pióra Korzeniowskiego, 


zaś— Jana Kasprowicza I Edwarda Porębowicza dokonał St. Krze- 


Ceua pojedyńczago tomu w prenumeracie na zwyklym 
oprawa dwóch tomów razem 
lepszym papierze rb. ł, oprawa tomu 590 kop. 
Cena [2 tomów w prenumeracie ==—— 
na zwykłym papierze 9 ris, na lepszym papierze E. rb. 
"Po wyjściu z druku cena kędzie podwyższona. 
Dotad wyszly z druku dwa pierwsze tomy i zawierają: 


Tom l: Zycie, twórczość i sława Szekspira, przez R. Dyboskie- 
go.—Burza, w przekładzie L. Ulricha, —Dwaj Panowie z Werony, 


Tom LI: Miarka za miarkę —Komedya pomyłek — Wiele halssu 


Do M we l sw 124 księgarniach. 


jaka go Czeka. 

— Co do mnie — rzekł ksiądz — całą na- 
dzieję pekładam w Najśw. Pannie. Doświad 
tza Ona tych młodych, by ich uczynić dosko- 
nałszymi i godaiejszymi szczęścia, jakie im prze- 
znaczyła. 

— Jestem pewny — odezwałem się — że 
panna Franchard jest obecnie zabezpieczona od 
wszelkich walk moralnych, ałe jeżeli nawet da 
sę sklonić do zawarcia narzuconego jej zwią- 
zku, mąż jej nigdy nie zdoła przełamać jej bier- 
nego uporu; zresztą jeżeli ekstazy, jakim podle- 
ga, trwać będą nadal, sytuacya podobna trwać 
długo nie bedzie mogła i rozwiąże się sama 


przcz się. Jednak uczynię wszystko, co jest w 
wej mocy, by nie dopuścić do tego małżeń- 
stwa, które nie może być szczęśliwe. Pomó- 


wię z baronem, ale przedtem chciałbym dowie- 
dzieć się czegoś o panu Delille i o okoliczno- 
ściach, w których związek ten został ułożony. 
Aly szatę że wyływ ojca Fiirstera odegrał tu 
wielką rolę? 

Opat zadrżał, zatrzymał się i z obawą ro- 
zejrzał się wokoło. Zachodzący księżyc blady- 
mi promieniami osrebrzał całą przestrzeń, cisza 
i spokój rozlane były w całej naturze. Poczci- 
wy ksiądz, ująwszy mię za ramię, pociągnął w 
głąb oddalonej łąki i tam dopiero zaczął mó- 
wić zniżonym głosem: 

— Powiedziano panu prawdę. P. Delille 
jest człowiekiem dobrze wychowanym, uprzej- 
mym i powszechnie lubionym. Kształcił się u 
OO. Jezuitów i cbociaż nie odznaczał się wiel- 
kiemi zdolnościami, ukończył siudya prawne. 
Rodzina jego zaprzyjaźnioną była od wieków 
z rodziną barona Franchard, ale o małżeństwie 
z nim baronówny nikt nigdy nie myślał, tem- 
bardziej, że powszechnie wiedziano o związku 
jego z panną Lidyą4 Arezzo, 

— Ze śpiewaczką włoską? 

— Tak jest. 

— Do licha! Śliczna to istota! 

— Otóż przed kilku miesiącami stosunek 
ten został zerwauy i jednocześnie O. Kiirster 
przybył do Laferriere, gdzie pozostał kilka ty- 
godni i przed wyjazdem prosił barona o rękę 
jego córki dla pana Delille. 

— Ale jakiż interes mógł skłaniać O. Für- 
stera do zajmowania się tem małżeństwem? 

Biedny opat doświadczał widocznie nie- 


małej trwogi, czyniąc mi te zwierzenia, bo od- 
powiedział ze spuszczoną głową i cichym 
głosem: 


— Czcigodny O. Fiirster jest człowiekiem 
niezwykłej inteligencyi i energii. Zadaniem je- 
go jest oswobodzić kraj nasz od rządu, prze 
śladującego religię. Sądzę, że chce on popchnąć 


Melecz gub. grodzieńska Mał 
Studyum p. 


Kożmlana, Potrzebny do doz. 2 wydzi 


ze współczesnych prac. pos. chl. 


skarb. (kawaler). Kop. świad, 
0 kop.; na gub. skrzyn poczt. 64. 
a ozas konłraktów w 
„odrestaurowanym hotelu 


elek. ośw., dom. obiady. 


Leśnik 


akademicznem  Specyalne 


w przekładzie L. 


z 


ə5 Ch! 


łęziach wiedzy leśnej, 
testacye. 


leśnym. Adres: Kijów. poste- 
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s Rury żelazne wszelkie 5 
BUAS, kol towe, _MTZOWANE, ŚWIATOWE iti 


spec. 
chor. 


folw. las, gospod. dom. człow, ucze. 
świad. na utrzym' 


proszę nads. Starokonstantynów woł. 


m Aleksandrowska 59, w pobliżu 
treszczatyku, wynaj. pok. od 30 rb. 


kształceniem, piętnastoletnią prakty- 
ką, doświadczony we wszystkich ga- 


Może zarządzać majątkiem 


ŚI8ANATORYUM 


=h zakład wodoleczniczy 


nerwowych 
D-ra Kupczyka, 


lej okolicy, żona jego i córka kochane są przez 
całą ludaość miejscową za dobroć i miłosierdzie 
dla ubogich, O. Fiirster nie myli się więc w 
swych rachubach, gdyż p. Delille, jako mąż ba- 
ronówny, będzie mieć przy wyborach wszelkie 
szanse powodzenia. 

Nie pytałem więcej. Wdzięczny byłem 
proboszczowi za odkrycie mi planów zręcznego 
i energicznego jezuity, który pracowal widocz- 
nie nad zapewnieniem zwycięstwa katolickiej 
partyi i w tym celu w każdej prowincyi szukał 
kandydata, zdolnego dopomódz mu w jego pla- 
nach. Teraz byłem pewny, że doprowadzi on 
do skutku to małżeństwo, przez które chciał 
działać dla interesów Kościoła. 

To dziwne, że duchowni dzisiejsi nie chcą 
zrozumieć, iż każdy organizm zbiorowy jest or- 
ganizmem żywym i musi się przystosowywać 
do czasu, w którym żyje. Europa wieku XX go 
nie jest już Europą XVI-go. 

Czas jakiś przechadzaliśmy się w milcze- 
niu. Na wschodzie niebo pokrywało się różo- 
wymi błaskami jutrzenki, ptaki się odzywały i 
lekki wietrzyk poruszał gałązkami drzew, osy- 
pując srebrne płatki szronu. 

Pierwszy opat przemówił: 

— Pragnąłbym poznać zdanie pana o na- 
turze tego dziwnego snu, który zdaje się łączyć 
pannę Franchard z p. Leyre? 

—;Nie mogę wydać stanowczego sądu. 
Najprawdopodobniejszą zaś hypotezą jest udzie- 
lanie się myśli i wyobraźni, ale i ta wydaje mi 
się niewystarczającą. 

— Dlaczego? 

— Dla dwóch przyczyn. Albo udzielanie 
się jest zależne od woli, a wtedy p. Leyre, nie 
znając panny Franchard, nie mógłby mieć swych 
pierwszych snów; lub też jest mimowolne, ale 
w takim razie dlaczegoż nie wiedział on o tak 
ważnej okoliczności, że baronówna jest narze- 
czoną p. Delille? 

— A czy nie chcesz pan przypuścić, że 
dusze tych młodşch ludzi mogły chwilowo opu- 
ścić swe ciała? 

— Nie, to niepodobna. 

— A jednak przyznasz pan, że tylko ta- 
kie tłómaczenie mogłoby wyjaśnić cały ten wy- 
padek w ten sposób. P. Leyre i panna I'ran- 
chard obcowali z sobą duchowo, rozmawiali 
tak, jak rozmawiają zwykłe osoby; duchowy 
icù wzrok przenikał przedmioty materyalne, a 
duchowy słuch odbierał słyszane dźwięki, Nie- 
materyalne ich istoty mogły przebywać w prze- 
ciągu jednej chwili najdalsze przestrzenie, nie 
powstrzymane przez żadne przeszkody. 

Tu opat przytoczył mi liczne przykłady 
rozdwojenia się osobowości: wymienił mi św. 
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Fabryka Wyrobów Metalowych 
DOM HANDLOWY 


MlikowińskiiL. Dyakowski 


w KIJOWIE. 


św. Marcina z Porres, św. Józefa z Copertyno 
i św. Ludwikę, która- co nocy czyniła piel- 
grzymki do miejsc świętych; przy obudzepiu 
się ciało jej fizyczne zachowywało ślady pora- 
nień, jakie przedzierając się przez krzaki i cier- 
nie doznało jej ciało duchowe. Dedał jeszcze 
opis nocnych podróży Maryi z Agreda w celu 
nawrócenia indyan w Ameryce południowej. 
— Wypadki owe—zakończył-należą do 
tej samej kategoryij, co i obecne zdarzenie. Cu- 
dów tych nie można przypisać szatanowi, gdyż 
według zdań najlepszych teologów, nie jest 
w jego mocy dokonywać przeniesienia się cza- 


sowego. Jestem zatem przekonany, że w Spra- 
wie mej młodej penitentki działa Najświętsza 
Panna! 


Opat mówił z niesłychanym zapałem, wi- 
dać było, że umysł jego przebywał często w 
sferach mistycznych, naiwna zaś i wierząca du- 
sza czerpałs stamtąd swą ufaość 1 pobłażliwą 
dobroć dla ludzi. 

Nie chciałem żadnemi 
mącać tych czystych myśli. 

— Może masz racyę, mój drogi opacie, 
być może, iż mistyka przeniknęła głębiej, niż 
nauka, tajemnice zjawisk metapsychicznych. Ale 
musimy już wracać. 

Skierowaliśmy się ku domowi, gdzie ży- 
cie codzienne, już się rozpoczęło. Kazałem po- 
dać sobie Śniadanie, opat zaś pożegnał mię o- 
biecując odwiedzić wkrótce. Zostawszy sam, 
grzałem się przy ogniu zapalonym w  olbrzy- 
mim kominku i paląc cygara rozmyślałem nad 
tem wszystkiem co usłyszałem. 


Około ósmej ozaajmiono mi, że panna 
Franchard się obudziia, udałem się do niej i 
znalazłem ją zdrowszą, niż się spodziewałem; 
głowę miała jeszcze trochę ociężałą, ale ani 
śladu gorączki. Byliśmy sami, bo pani Fran- 
chard odpcczywała. Oczekiwałem jakichś wy- 
znań, ale młoda dziewczyna podziękowała mi 
raz jeszcze, powtórzyła, że będzie ufać w po- 
moc Matki Boskiej—o p. Leye nie wspomniała 
wcale. 

Pożegnałem ją nie bez pewnego niepoko- 
ju. Widocznem było, że baronówna lączyla 
w sobie łagodność matki z uporem ojca. Wy- 
chowanie jakie odebrała i zasady religijne na- 
kazywały jej posłuszeństwo dla ojca, jako nie- 
uniknioną konieczność, ale co zachodziło w sfe- 
rze utajonej jej myśl ? 

Byłem przeświadczony, że pod zewnętrz- 
ną powierzchnią spokoju, poszanowania kon- 
wenansów etc, młoda dziewczyna kryła głębo- 
kie, choć jej samej może nieznane uczucia. Ta 
indywidualność ukryta, na tle której wyrastała 


wątpliwościami za” 


"ocznych, jesionów, 


dolsk. działka 


Para 


gowych 5 Pęrszków, 


/_ Majątek 


68; 
> na 


Da wynajęcił 


m. 42. 


l KOES 


Mam do odstąpienia 
aa wiosnę roku b. znaczną ilość 1—3 


klonów i dąbków. roco Szt. — 3 1b., 
„0,000 Szt. —25 1b. Winnica gub. po 
„W iśnia*. 
kowi Szczepanowi Sosnowskiemu. 


rzadkiej piękności impor- 
towanych klaozy zaprzę- 


Mało- Wiodzimiereka 74, miesz. q 


io sprzedania w powiecie Krzemie- 
aieckim 245 dziesięcin. 
u adwokata M. Niedzielskiego w Ki- 
lowie. Włodzimierska 48, w Winni- 
cy dom d-ra Oxenhorna. 


dal 2 pok. z wygod 
Można z utrzym. W.-Podwalna Ne y 


konflikt pomiedzy temi dwoma sferami, nie 
mogłem tylko przewidzieć jego rozwiązania. 

Takie myśli zaprzątaży mój umysł, pod- 
czas gdy kierowałem się do biblioteki, gdzie 
spodziewałem się znaleźć barona. Prosiłem 
go o chwilę rozmowy, musiał się domyśleć jej 
treści, bo przybrał wyraz jeszcze bardziej 
sztywny i uroczysty niż zwykle. Uspokoiwszy 
się co do zdrowia córki, nie bał się już możli- 
wego niebezpieczeństwa. 

— Córka pana powrócła do zdrowia, pa- 
nie baronie, rzekłem. 

— Wiem o tem, doktorze, i dziękuję panu 
za starania podjęte przez pana. 

— Pozwoli mi pan jednak zwrócić uwa- 
gę, że wszelkie moralne wstrząśnienia mogły- 
by wywołać stan podobny a nawet o wiele 
niebezpieczniejszy. Fanna Franchard jest bardzo 
nerwowa, hardzo wrażliwa i przeczulona, mogłeś 
pan zresztą Sam się przekonać, w jaki sposób 
wzruszenia na nią działają: Obowiązkiem mo- 
im jako lekarza jest przypomnieć panu tę oko- 
liczność, którą należy poważnie traktować. 

— Jestem panu niezmiernie wdzięczny 
za troskliwość o zdrowie panny Franchard i 
nie omieszkam skorzystać z rad jego w przy» 
szłości, 

Pan Franchard chciał w ten sposób za- 
kończyć rozmowę, ale nie miałem zamiaru dać 
tak odrazu za wygranę. Najuprzejmiej więc 
podziękowałem mu również i omal się nie roze- 
śmiałem na widok jego zdumionej miny. 

— Słowa pańskie, p. baronie, pochlebia- 
ją mi niewymownie, ale mówiąc o przyszłości 
pańskiej córki, chciałbym zwrócić uwagę pana 
na Skutki, jakie dla niej mieć może malżeń- 
stwo. 

P. Franchard zniecierpliwiony już wide- 
cznie, odpowiedział ni: majestatycznie: 

— Skutki te byly przezemnie przewidzia- 
ne, rozważone i zbadane. Bądź pan pewny, że 
ojciec panny Franchard nie zapomina o szczę- 
ściu swego dziecka i jeżeli obmyślił dla niego 
przyszłość, to widzi w niej wszystkie pożądane 
warunki. Rodziuy, w których przechowuje się 
cześć dla tradycyi, przy zawieraniu małżeństw 
kierują się względami o wiele wyższymi, niż 
spełnienie zachcianki młodej dziewczyny; tworzą 
one jedną z podstaw naszej siły narodowej, 
dla dobra kraju dbać zatem należy, by podsta- 
wy te były z sobą złączone i powiązane. 

— Dziś konieczność takich ścisłych wę- 
złów staje się jeszcze bardziej nagłącą niż kie. 
dykolwiek, obowiązki nasze stały się liczniej- 
sze i cięższe. Trzeba należeć do takich rodzin, 
by zrozumieć całą doniosłość ciążących na nich 
zobowiązań i wszystkie nakazane im przez ich 
stanowisko poświęcenia. 


dzi o g. 8 m. 48 z rana. 

Nr g. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
Brześć, Warszawa, Kalisz, Wiedeń— 
odchodzi o g€ 7 m. 35 wieczorem, 
przychodzi o godz. 1o m. 37 z rana. 

Nr 19/6. Osobowy I, II i III kl. Mi- 
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
Fastów — odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. 1a m. 55 z rana. 

Nr 17/4. Pocztowy [, II il kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów — 
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amerykańskich 


Ogrodni- 


kare do sprze- 


rr] odchodzi o godz. rx m. 35 wieczo- 
rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rana. 


Nr 29. Osobowy I, II i [II kl. 
Równe, Radziwiłłów, Wiedeń — od- 
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczorem, 
przychodzi o g. 10 in. 22 Z rana. 

Nr 11. Kuryer I, H i IH kl. Sar- 
ny, Wilno, Petersburg odch, o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz, 9 
m. rr wieczorem. 

Nr 5 Osobowy I, I! i M k. 
Sarny, Kowe!, Warszawa, Wiedeń, 
Berlin — odchodzi o godz. rr m. 55 
w nocy, przychodzi o g.7 m. 35 z 
rana. 

Nr 3. Pocztowy Maki. 
Warszawa, Sarny, Kowel, Iwangród, 
Granica, „Wiedeń — odchodzi o g. 
a m, 35 po pot, przychodzi o godz, 
4 m. 37 po poł, x 

Nr 13. Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, Brześć, Białystok, Grsje- 


polski 


Wiadomość 


7133 
kontrakty i/na- 


M 


Łączniki do rur 
LAN0-KUTE 
POSTA, 


istniejącej od 1758 r. 
POLECAJĄ: 


Krzysztof f Brun 8 Syn 


w Warszawie, Piac Teatralny. 
Adres w Kijewie podczas kontraktów: Kreszczałyk, Grand- Hotol, 
28312 A ATIRE RETE 8838 81528826R836 29 28230885 
W MAGAZYNIE FABRYCZNYM 0 B U W IA 


Kijowskiego Mechaniczsego Wyrobu 
asl 


KRESZCZATYK 4i, wprost Funduklejow 


Ccdziennie napływają do sprzedaży naj- 
nowsze fasony obirwia pe cenach fa- 
b*ycznych. 


Na pozostałe zaś od sezonu obuwie 
naznaczony duży rabat. wieją 


znanej 
fabryki 


A 


z 
| 


> 


Kraków, Szujskiego II. Szujskiego Il. SM... 


Od I marca posz. pos. TzĄ: Pządcj ro. RICH 
poznańczyk od rr lat w Rosyi, w 
wieku 46 lat, posiada obszer. „długo- 
letnią praktykę w polsk i niemiec. 
mająt.. pocz. Domanowicze mińskiej 
gub. dla Poznańczyka. 515 


~ Ceśnik-agronom -agronom 


z wykształceniem zagraniczn., prakt. 
wieloletn., poszuk. pos. Adres: Jary- 


25 szów gub, pod. dla S. P. p R RIESZA 
Kuracja ZWIBIZĄĆ, Waga any Łapa Padol 


Konstantynowska 4 m. 15 od g. — 8 
ro rano i od 4—6 wieczorem, w nie. 
dziele od g. g—1a w poł. 


Tania Kuchnia Koła Kobiet 


założona w celu by ludzie nie maj 
cy Czasu na prowadzonie kuchn 
w domu, mogli mieć zdrowe jedze 
nie na maśle w cenie kosztu. Wy- 
daje obiady po 28 k. Funduklejow 
Ska Nr 26 m. 1 w dziedzińcu. 168 


polski Skład 
DRZEWA OPAŁOWEGO 


J. Połujana w Kijowie na Przystani 

Ul. Poczajow. 32. Tel. ażia, Ceny 

najniższe. Drwa berlinowe najlepsze 
5020 


s| Adres: 


120 morgów, 


Kreszczatyk AB 5. Telef. 9-27 i 25-13 P. Webs *: 


Latarnie arowa - mallowe 


„LUNA: 


Nainowszej konstrukcyi. 


Efekt 
Duża 
Mały 


owny wygląd. 
siła światła. 
rozchód nafty. 


Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 


Cenniki gratis — franco. 


Telegraficzny Embu — Kijów”. 


separat, 


a [Do wydzierżawienia folwarczsk 


dom, 


owocowy, zabudowania, Wies Maja. 
rów w okolicach Gniewania i Żme- 


rynki. 


p. Satanów gub. podolska. 


M. Janiszewsk): 


Osoba 
1 rekomend. 


podarstwie 
Bulwar 8 in. 


dobre, zaa 
wiejskiia. 
i 


Cena 14 rb. za morgę. Adres; 


Apteka 
722 


w średnim wieku poszu- 
kuje miejsca zarządzające- 
o domem na wsi, posiad. 


świadec. 
się na gos- 
3ibikowski 

717 


k| Francuskiego języka 
Ą. rb. miesięcznie, 


prakt, pedagog., ręczy za postępy, 
uczy w ciągu 3 mies, czytac, pisac 
i mów:.ć po franc. Również koresp. 
handl. Inform. g. 3-9 w. we święta 


3—5. Kreszcz. 5, m. 20, tel. 5i7. 693 5 


otrzekni povecnik biurowy -~ i 
rachunkowy na wyjazd, arty 
pism. pod adr Biuro Rachunkowe - 
K'jów, Kreszczatyk 42, 


7!2|obcych L. 


wo — odchodzi o godz. xa m. 35 w 
nocy, przychodzi o g.6 m. 27 z rane. 
Nr ar2. Osobowy i, Hii kl 
Rostów nad Donem, Sewas topol, Mi- 
kołajów, Ekaterynosław, Znamenkeż, 
Fastów=odchodzi o g. 8 m. 20 z ra- 
na, „ag: o godz. Io m 17 w. 
Nr 19/6 dbowy I, M iIIIkl dp 
Olszanicy odch. o g. 4 m 40 po po- 
łudniu, przychodzi o godz.z 9 m. 29 
z rana. 

Nr 15/10. Osobowy |, ILi III, ki. 
do Białej Cerkwi odchodzi o godz. 
Io m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. Io z rana. 

Nr 15. FTowarowo-osobowy II i II 
kl. do Odesy odchodzi o g. Io m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rana. 


Doszukują Akte do solid. 
techn. biura, władającego grunte- 
SAA jezykiem polskim i rosyjskim, 
znającego też język niemiecki, z la- 
daem pismem i piszącego na ma- 
szynie. Pierwszeństwo temu, kto 
służył już w biurze techn. i zna się 
na przedmiotach technicznych w za- 
kresie cukrowniczym. Oferty z do- 
łączeniem ceuriculum vitae adreso- 
wać: Kijów, poste-restante, okazicie- 
lowi 5-rub, biletu za Nr. 7B3112. 


s„|Majątki 


19a dj 


do sprzedania lub dzier- 
żawienia. Mar.-Bł2gow. 


sk CADE 750 


daje lek. tańców dor. 
i dziec. Prorezna 27 


kur. jęz. ob, Gromowskiej. zę8| Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel — odchodzi o godz. ro m 30 

Nauczycielka zn. jęz. muz, po- ak przychodzi o godz. 7 m, 
18 z rana 


szukuje posady do dz eci mał. 
skromne wymag. Poczta: Dubno, 
wołyńsk. gub. poste restante Lange. 


Majątek p 


Tow.-osobowy tylko IV kl. Odesa 
Brześć, odchodzi o g. 9 in. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 12 m 37 po poł. 


las, dom kupię lub 
dam pod zakladn. P. 
R. ok. pas. ks. Nr 36 

251 


m mies. franc. niem. jęz, 
I ucząc, spec. grupy dla 
dzieci w w. 5 — 8 lat =; pogl. 
ze śpiew i lek. prakt pr: EE 
i 5—7. Prerezna 27 RAS En 
Gromowskiej. 749 


Ha kolei Moskiewsko « Kijowa 
sko-Woroneskiej. 
Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa 
via Konotop, Briańsk odchadzi o g. 
1a m. 30 po pol, przych. o godz. 
5 m. ro wieczorem. , 
Pocztowo-osahowy. I, II i III kl 
Moskwa via Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 12 m Io w nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana. 
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Kijów, Prorezna 9. Telef. 93—24, 
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hot maszyn i narzędzi rolniczych. 
d Lokomobile i młocarnie parowe 


 Hofherra & Schrantza wieże. 


DYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI. a 


Kultywatory 8e 


LD. Wenkin. S 
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Pismo polityczne, społeczne i literackie. 
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„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun- 


kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. ( RNS: AE DO a: e 
„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w ruku 1912 szereg ulepszeń en) * Sa 0 


w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 


W dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 


i 
A. 
® 
d 
k Oryginalne parniki Ta 3 m 3 
własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika“, mieszczących się we wszystkich wię= E 
& 
8 


em Z OBANIKIEeM szlamowym =====-==a 


Siewniki buraczane 


zwyczajne i kombinowane. 


Sieczkarnie i siekacze 


Benthalla. 


Separatory „Głob” i „Malatłe” 


oraz naczynia i przy”  £ mk 
rządy mleczarskie. 383 MALA 


Ganniki na żądanie wysyłamy pratis I Cia D 
WWYWWWWWWWWWWO 


kszych miastach w kraju i zagranicą, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną. 


O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika“ szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. ° 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukować będzie: 


wz „Listów z Afryki“ Wiad. Rodowicza. 
Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, y j 


autorki „DEWAJTISA* Tapn i li aryl 
 % r ` „JEZIORO“. © e 


Cykl wrażeń 


ż pod włos 


„b SŁOECIEJ PRLBADNNAP, ZE "zt 


artystycznych 


i JE. WYŁYGZ REPREZENTAN PIERWSZORZĘDNYGH FABRYK. 
| sana spec g 
IPSEC i Ruston, Proctor & C=o: 


nie dla naszego 
Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 
pisma. py pirowe zbożowe i koniczynowe. 


r 4 Rusi Sack: Pługi, siewniki rzędowe i wie- 

a =Š |lorzęd ielniki i ` 

„Dziennik Kijowski“ api sobie ponadto współpracownictwo pierwszorzędnych sil ne- GR EEs AMATO 2 Sdpii 
szych literackich i naukowych. Perkun: Motory naftowe stałe i lokomobile no- 


© wo -ulepszone, ekonomiczne i prawie 
4 ppł cju a | zę Kijowa kisap. e wę w roku 1912 pdy Wirówki 
; 3 s Ro Ba Lister e G=9; ETE Sio 


mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej formy. 


M. Wolski i Sp. ny seter see. 


Nowelę znakomitego 
autora „LALKEĆ —Z 


poświęcony rocznicom: Piotra Skargi, Zygmunta Krasińskiego, Hugona Kołłątaja, ZZ tiri t 
Józefa lgnacego Kraszewskiego. e Benthalla, w Clayte- 
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania na i Röbera. 


po cenach zniżonych nastepujących wydawnictw: Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory „Ataman“, 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ — HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska“—FELIKSA KO- |] xx. pis sro WŁASNE! FABRYKI. 
——  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska —ZYGMUNTA GLOGERA. ——— mmm maj 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 


W kraju 42 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 8 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie. 
Zagranicą Ń8 ,, ga 8 , % 4.50 y 150 5 


Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal. 


Jatład Ze parmistrzowski 


PN oleliego 1 Jogodnidskiegu 


w Kijowie, Kreszezatyk o 19. 
„AJ Wielki wybór zegarków i zegarów naj- 
j  celniejszych fabryk. 'Towar tylko prece- 
47  zyjny. Ceny realne. Wzorowa pracownia 


zegarmistrzowska. J21 
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Magazyn rzeczy futrzanych =°! Chiński magazyn herbaty - Precz z rękami! Humańsko - Lipowieckiego To- 


r P. DOBRECOWA T. |. KOMAROWA| gą „iosu €  warzystwa Rolniczego 


bez chlorku, bez sody 4 
Kreszczatyk Ni 48. sam | Narzędzia rolnicze 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, ŃKreszczałyk No 38. 6 


C: ny znacznie zniżone. Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowychi Phieli a 
Nawozy sztuczne 


bieliznę 

K:mczackie bobry, sokole, i m szenszyle, kuny, kotki. oraz 5 ł Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- 
kina, Wysockiego. Diemeutjewa i in. firm. Je- bez mydła, Po go- 
damskie i mę kie ie © wielkim wyboe kołnierze, czapki etc. èt 2 a dyfy meb iyaw Kijow Fazie J awa dzinnem gotowaniu o 


jest palona i mielona za pomocą ma- Holenderskie lep- trzymuje się bieliznę 


Ad; m 
pA szyny elektrycznej w obecności kupu- szych aw $ 1 rb. rzedziuwnej aj rż =) m 
BRYKA CHEMICZ- Sztucznych „,DIRIL” |j: Surogaty wiasnego wyro 0 "białości. 
Okdez aub, Kibleckidi herbatniki, Klfmeiki, olikierki. o owi Zadaici dzi Bi de k t | tó 136 
l'o'eca wysokoprocentowe MAE "2 ||, F oahs yab gleb. Gwarantuje CZE 0 d a 1 W YrobY cukiernicze: G. Bormana, Sin t Ski, 3 ajcle wE luro po czas ontraxtow 
(ae. Saa 


Paczka 20 kop. 


9 Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świeże. 
procentuwą zawartość kwasu fosforowego, wykazaną za pomocą analizy Pp. kupujacym herbatę, Kae wyroby i 22, kakao — dodaje się 


w laboratoryach rządowych i prywatnych. Są też wszystkie inne premium z wiełkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
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Południowo - Rosyjsk. H t | U |< N 10, 
T-wu Handlu T 
nawozy sztuczne oraz eiewniki kombinowane składzie lub też rabat w gotówce. Meble bambusowe i parawany kc %, A W 0 6 U 7? niversa r 


G.nera'ny repre F. ko Sternik Płoskirów gub. pod: gotowe i na obstalunek. 38 rami Aptecznymi w 


ijowie. 8 
zentant na Rosyę dom własny. 353 z ; EE) OWTUTVTUWWTRY TW O WWWWUWDW WW © 


~ Redaktor odpowiedzialny : i P - , . Tomasz Mionatowski. 
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